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Któżby przed.kilkoma jeszcze dniami 
mógł poważnie myśleć o tym, że wy­
gramy mecz tenisowy o puchar środka 
wo - europejski z Włochami i to w sto 
sunku 5:1. Posłuchajmy jak się to stało.

WTrrsznwu, 21 lipca.
W sobotę wieczorem prowadziliśmy 

1 Włochami 3:0, a od czwartego zwy­
cięstwa dzielił nas tylko jeden set. Nikt 
nie spodziewał się takiego sukcesu, tak 
dzielnej postawy tenisistów polskich.

A doprawdy, niewiele było potrze­
ba, aby dokonać tej metamorfozy, któ 
ra wprowadza w trans widownię, zbli­
ża ją do graczy, do Związku, do spor­
tu. Recepta jest prosta: ambicja, wola 
zwycięstwa i staranność. Bo ani ża­
den z graczy polskich nie miał lepsze­
go przygotowania niż przed meczem z 
Czechami, ani nie nauczył się wiele w 
ciągu tych dwu miesięcy bezczynności.

Poprostu, niebezpieczeństwo dwoiło 
nasze siły, zamiast je paraliżować, w 
momentach decydujących, zamiast re­
zygnować, dawaliśmy z siebie jeszcze 
więcej.

Odnosi się to do wszystkich graczy 
drużyny. Specjalne słowa uznania na­
leżą się jednak Warmińskiemu i Spy- 
chale. Ta para była rewelacją, nie ze 
względu na swą klasę — tej brakowa­
ło Jej często. Ale wniosła na plac po­
wiew młodości (i to właśnie Warmiń­
ski, który grał w reprezentacji już 
przed 10 laty), data próbkę prawdzi­
wej woli zwycięstwa.

REKHEND 
ROMANONIEGO
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Palmieri.
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Nie byl to" jednak tylko triumf woli I Warmiński ratował się od klopotli- 
rwycięstwa, ale i taktyki. Para polska wych dla siebie drajwów, stąd mnóstwo 
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NA KRÓTKI WOLEJ 
SPYCHAŁY

czeka po drugiej stronie siatki 
Romanoni.

jeszcze lepszych
wyników, do spokoju, zagrzewania do 
walki.

Aby zakończyć z tym punktem, do­
dajmy, że pierwsze sety zapowiadały 
łatwą porażkę Polaków, którzy potem

Pitka ich była dłuższa, niższa, szyb­
sza; woleje ryzykanckie, smecze za­
bójcze. Ale znów brak byto współpra­
cy, znów mnożyły się proste, niewy­
baczalne błędy.

Hebda tak jak i w singlu, byl boha-

DEFILADA ISO ZAWODNIKÓW
na basenie pływackim w Bielsku.

1:1

6:2

4:1

2:1

2:1

3:1

polskiej byli Hebda, Tłoczyński. Jeśli 
chodzi o klasę gry, byli lepsi o klasę.

O wejście do Ligi

się skonsolidowali, i że Spychała byt j terem tego meczu, miał inicjatywę ata- 
lepszym graczem o bardziej wyrafino- ; ku i obrony, wyszukiwał słabe strony 
wanycli piłkach, ale Warmiński lepszym I Włochów, kończy! piłki. Mamy za do- 
dublistą o lepszym refleksie; że para ■ bre Tioczyńskiemu, że tym razem nie 
włoska. Palmieri - Romanoni, była dość i dał upustu swej ambicji, trzymał się 
przeciętna; że Palmieri byt zaprzeczę- I taktownie w cieniu, ograniczając się 
niem dublisty i brylował właściwie, do dobrego serwisu i dobrych retur- 
tylko w głębi kortu. nów. Naturalnie umożliwiło to brylo-

Przeciwieństwem rezerwowej pary wanie na placu Hebdzie, ale oszczędzi-

TRÓJKA ROZRADOWANA ZWYCIĘSTWEM 
Spychała, kot. PZLT radca Al. Olchowicz i Warmiński.

WARSZAWA
Polonia — H. C. P.
ŁÓDŹ
Union Tour. — Gryf
LUBLIN
Unia — Resovia
KRAKÓW
Brygada — Podgórze
BRZEŚĆ
Śmigły — Ruch 
JANOWA DOL. 
Strzelec — Rewera

to nam wielu błędów, których próbkę 
mieliśmy parę razy, gdy Tłoczyński 
chciał błysnąć wreszcie improwizacją.

W każdym razie dubel Hebda, Tlo- 
czyński w takim nastroju i przy ta­
kim zgraniu, choć nie tworzy jeszcze 
zwartej pary, stanowi zupełnie groźny 
zespól. Dobra gra Hebdy w dublu nie 
zdziwiła jednak tych,, co widzieli go w 
singlu. Spotkanie z Palmierim pozba­
wione było wielkich namiętności; była 
to zimną gra dwu rutynowanych gra­
czy, taktyków, postawiona dobrze ak­
torsko i technicznie. Jeśli mecz ten przy 
pominął chwilami raczej pokaz niż 
walkę o punkty, wina to temperamen­
tów graczy i ich przeszłości trener­
skiej. Ale znawcy tenisu cieszyli się 
nawet z tego, mając za sobą burzliwy 
i dramatyczny, choć bardzo przecięt­
ny mecz Wittmann — Quintavalle.

Hebda wygrał z Palmierim zasłuże­
nie, byl bowiem lepszy taktycznie i le-

wywal moment do ataku, plasował do­
kładnie, bynajmniej nie mocno piłkę w 
róg, ruszał do siatki i wygrywał. Z głę 
bi kortu celował w zmianach tempa i 
długości piłki. Palmieri atakował wy­
łącznie niemal ostrością piłki, na ogół 
jednak zmuszony precyzyjnym plasin- 
giem do defensywy, rzadko zdobywał 
inicjatywy meczu.

Najpiękniejszy był set czwarty, gra­
ny w sobotę (przy stanie 6:1, 4:6, 7:5 
mecz w piątek przerwano z powodu 
ciemności). Gracze znali się już do­
kładnie z poprzedniego dnia, mieli świe 
że siły, zademonstrowali tenis statecz 
ny, ale wysokiej klasy, który pieścił 
oko i precyzją i wykonaniem pomy­
słów i subtelnością uderzeń.

Wittman grał słabiej niż oczekiwa­
liśmy, ale za to tym ambitniej. W Quin 
tavallem miał przeciwnika ruchliwego 
o bardzo słabym bekhendzie, ale szyb­
kiego o nieoczekiwanych refleksach, 
doskonałym drajwie z forhendu i do­
brej siatce. Wittmann nie zawsze u- 
mial go utrzymać w głębi kortu, nie za 
wsze minąć, to też męcz był dlań cięż­
ki.

Dopiero gdy przyzwyczai! się do 
ściętych piłek przeciwnika, gdy jed-

nym słowem, wszedł w uderzenie, sy-* 
tuacja obróciła się na jego korzyść. 
Mimo to byłby może przegrał, gdyby 
nie wola zwycięstwa, którą wyraźnie 
górował w końcówkach nad przeciwni­
kiem.

Dalszy ciąg na str. 5-el.

pszy w ataku. Wszechstronniejszymps&y w amau. w^^ecusironniejszyni 
|1 tenisistą by! może nawet Palmieri, któ- 

I rego technika była bez zarzutu. Nie 
! miał on zwłaszcza tak słabej strony, 
jaką jest niski forhend Hebdy.

Polak grał niezwykle starannie i am­
bitnie: długą wymianą piłek przygoto

Polska — Wiochy 5:1 !
Tłoczyńskt, Hebda — Quintavalle, 

Bossi 8:6, 5:7, 11:9, 7:5.
Tłoczyński — CanepeN 2:6, 6:1, 6:1, 

6:2.
Romanoni — Spychała 6:2, 6:3, 2:6, 

6:2.
Wittmann — Quintavalle 2:6, 7:5, 

13:11, 6:1.
Hebda —Palmieri 6:1. 4:6. 7:5, 6:3.
Romanoni, Palmieri — Spychała, War

minsiki 0:6, 3:6, 6:3,

STARZY PRZYJACIELE
Frannś Palmieri i Józek Hebda, 
wkraczają na kort iv pozie, któ­
ra nic znamionuje, że za chwile 
rozdzieli ich Siatka jako rywali.

WŁOCH VICINI INICJUJE UCIECZKĘ
ten W Sńb ma M Mer Toar de France Sybere Ma^ a xa nim Cammaro. Dtsseaux ita.

POD WODZA
SZCZEPANIAKA

wbiega jedenastka Polonii na boi 
sko, aby zmierzyć sie z HCP o 

prawo wejścia do Ligi.

6:3, 10:8.

NA MECZU 
POLONIA— HCP 1:1 

Bbtcher, obrońca poznańczyków, 
walc*# o pUkg z Kallą i iCi&zew.^ 

sklm.
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Pechowy dzień faworytów Gdy sędzia nie usnął kromki.

Rozgrywki grupowe biorą nieoczekiwany obrót
> Łódź

ŁÓD2, 25.7. — Teł. wf. 1— Union — 
Touring—Gryi '(Toruń) 6a (4:1). Bram­
ki zdobyli Królasik trzy, Seidel dwie, 
Michalski U, Ziółkowski i Wyczyńsld 
po Jedne]. Sędzia P. Kowateki z Łodzi. 
(Widzów około 500 osób.

Gryf: 
T renk;

Wyiczyński; Wierzchowski, 
Wiśniewski, Frontczak, Je-

zionski; Wierzelewtski, Kamiński, Ziół­
kowski, Kosowski, Ochocki.

Union: Michalski; Frankus, Durka; 
Szulc, Pile, Chojnacki; Świętoslawski, 
Michalski II, Klimczak, Seidel, Kró­
la sik.

Mecz Ole wywołał większego zain­
teresowania. Piłkarska Łódź pogrze­
bała już nadzielę na to, że jej mistrz 
odegra jakakolwiek jeszcze rolę w 
kampanii o wejście do ligi. Przyznać 
jednak trzeba, że łodzianie zagrali 
dziś bezwzględnie lepiej, niż przed 
tygodniem - z Polonią, choć z drugiej 
strony wynik meczu jest grubo prze­
jaskrawiony. Nie było różnicy 4 bra­
mek w klasie gry obu zespołów. Gryf 
jako całość zaprezentował się nie o 
wiele gorzej od zwycięzców. 6 straco- 
nych-bramek to wina jego ^dziurawej" 
obrony, a że zdobył tylko dwie bram­
ki to iuż pech bardzo dobrze grającej 
linii ataku.

Łodzianie wykorzysta!! wszystkie 
możliwe sytuacje podczas gdy goicie 
strzelali albo w słupek albo w ręce 
bramkarzowi.

Mecz sam dość ciekawy z uwagi na 
bogaty pion bramek, tempo oraz in­
dywidualne popisy czołowych graczy 
obu drużyn. W drużynie łódzkiej do­
brze grałą lewa strona ataku zwlasz- ; 
cza Król,asik zdobywca trzech bramek. , 
Pomoc pracowita, ale ostra. W ogóle , 
Turyści grali b. ostro chwUaml bru- : 
talnie i sami padali ofiarami tego sy- i 
s temu. l

jroe. faworytem. Z dwnrch pojedynków wy- 
etągną z pewnością dwa punkty potrzebne 
do zakwaZfikowanin się do finału.

Wynik dzisiejszy zawdzięczaj* goicie pew­
nej dozie nezęfcia. Gospodarze mogli rów­
nież wyzyekać kilka stuprocentowych szans, 
Jakie nadarzały się w ciągu gry a szczegól­
nie pu parnie, gdy w ostatnich 30 minutach 
inieti rrłtną przewagę.

Przyznać jednak natęży, tf Jako całość 
Brygada wypadła bardzo efektownie, prze­
wyższając podgórzan pod względem zgrania 
i jednolitości. Mając pewne oparcie w ćosko-

a o zwycięstwie decyduje strzał Skrzyp 
czaka.

Cały mecz byt ciekawy, a walanie 
grą fair podbili serca licznie zgroma- 
dizonei publiczności. U zwycięzców wy­
różni! sie Zawieja, Skrzypczak i Hajdul, 
u gospodarzy wszyscy.

Sędzia, p. Otocki, doskonały.

Janowa Dolina
ŁUCK. 25.7. — Tel. wl. — Pierwszy 

mecz na własnym boisku o wejście do 
Ligi przyniósł Strzelcowi z Janowej Dosiatym bramkarza, pomimo rezerarowego L,hl _ _________  _  . _

składu obrony częstocho-,viante trzymali a:e liny zwycięstwo nad mistrzem Stanfefa
__  - „S-l... u^ni.n Dnnmrn sir <• In C1141 If 11 .3*1 (1 ?1 ).dobrze dzięki grze ataku.

Widizliny tułaj na środku starego znajome­
go Maurera, nadającego ton całej Unii. Po­
kaźna tusza nie pozwala na ostre biegi. 
Również straałowo pewny as zawodz'1. Wy­
starczy jednak klika taktycznych pociągnięć, 
kilka mądrych zagrań w lewo 1 w prawo, 
aby cała piątka ataku operowała piłką efek- 
downie 1 ze. skutkiem.

Dobrze pracują przy nim obaj skrzydłowi 
oraz Heine, «a lącatfka.

W Podgórzu dal ale odczuć brak Krota w 
pomoer, oraz Kasiny w obronie. Również 
«tak aie wytrzymał tempa tak, te zmieniono 
Hodnrn, paewewająe go do pomocy na miej- 
ete KrnoaU. Do najlepszych punk!ów w dru- 
źynle uałeżefi bramkarz, dalej Brezek w po­
mocy oraz Antoniewicz 1 UznaMd na akrzy-

INenrora potowa stoi pod znaMesn grj' wy- 
równanej, przy czym gońcie s* chwilami groź 
alefal. OMe «trony mają szanse gospodarze 
jodnak w sriekazej Mości. Prowadzenie uzys- 
kufe Heine w 22 minucie. Zaraz po przerwie 
llaosmr wyrównuje. W Podgórza następują 
zmiany, gdyż Koezwara zastępuje przez mo­
ment kontuzjowanego Waktora w bramce, a 
równlet Kasina «chodzi na chwile z boiska. 
Gospodarze naciskają «Mnie, kończy ale jed­
nak mi pozycjach podbramkowych. Na Kwa­
drans przed końeesn spada Ulewny drszęz. 
Boisko Jest oślizgłe 1 gra zależy od przypad­
ku. Tuż przed końcem Maurer ■ polania 
licznika lokaje gtową pUk* w siatce.

wowa Rewerą w stosunku 3:1 (1:1). 
Zwycięstwo gospodarzy byilo zasłużo­
ne, goście nie przedstawiali się cieka-
wiie. Lublin

LUBLIN, 2S.7. 
Unia — Resovia 
Bramki dla Unii 
z karnego, Tatuś 
sovil Wróbel.

Jest to trzeci

— Tel. wł. — 
(Rzeszów) 4:1 
zdobyli Gajda

WKS 
(0:1). 
dwie

I Stawiński. Dla Re-

z kolei mecz, który 
Unia rozstrzygnęła na swoją korzyść. 
Rssovla zaprezentowała sie z jaknaj- 
lepszej strony, będąc drużyną szybką, 
zgraną i dość wysoko zaawansowaną 
technicznie. Najlepszą częścią drużyny
rzeszowskeij Jest atak, a zwłaszcza je­
go lewa strona. Dobrze również wywią 
zala się zs swego zadania obrona, a 
zwłaszcza bramkarz Sanecki, który o- 
bronil 'kilka niebezpiecznych strzałów 
napastników lubelskich.

Unia tym razem zagrała znacznie sta 
biel i aczkolwiek mecz ten wygrała zu 
pełnie pewnie, to jednak na tak wyso­
kie zwycięstwo nie zasłużyła.

Polonia - H. C. P. 1:1
W atmosferze podekscytowanych nerwów

WARSZAWA. 25.7. — Polonia — 
H. C. P. 1:1 (1:0). Bramkę dla Po- 
loiili zdobył Sowiński, dla H. C. P. 
Skrzypczak. Sędzia p. Hirsch.

Polonia: Strauch: Szczepaniak, Gro­
lik; Seichter, Nytz; Odrowąż, Kruk, So 
wiński, Ciszewski, Kula, Kisieliński.

Polonia straciła dziś na własnym boi 
sku cenny punkt. Stało się to przede 
wszystkim z winy nieproduktywnej zu 
pełnie gry napadu, a poczęści i dzięki 
nieprzytomnym kibicom, którzy prote­
stując prz.eciwko nieuznaniu przez sę­
dziego drugiej bramki podnieśli tak pis 
k:e!ny krzyk, że wyprowadzili z równo 
wagi nawet własną drużynę. W mo­
mencie najmniej oczekiwanym padła 
więc wyrównawcza bramka i to ze 
strzału jednego z najslabszycli napast­
ników poznańskich. Przystanie 1:1 i 
podnieconej atmosferze rozwinęła się 
walka na noże, gdyż Polonia chcala ko 
nieczule wygrać, a HCP zacial się i 
grał z nieraniejszym zebem. W rezulta­
cie ucierpiały na tym akcje, przeprawa 
dzane zbyt gorączkowo.

Polonia rozpoczęła .zawody wcale do 
brze, atak grał sprawnie i przesiady­
wał przeważnie na polu przeciwnika, 
Trwało to zaledwie 15 minut. Później 
gra się wyrównała, co nie przeszkodzi­
ło jednak Sowińskiemu w 30-ej min. 
wpakować piłkę w siatkę, po centrze 
Kisielińskiego, która odbJa się od jed- 
nesn z obrońców.

Po przerwie sytuacja była niezmie­
niona aż do 9-ej minuty. Stała się ona 
punktem krytycznym meczu. Huraga­
nowy atak Polonii zakończył sie strza­
łem i zamieszaniem pod bramką. Piika 
jakimś dziwnym fałszem podskoczyła

wla nam do przekonania, stwierdzamy 
jednak również, że sędzia znajdował się 
bezpośrednio przy bramce, miał za tym 

....................... obserwacji wypad-możność dokładnej 
ków.

Wynk remisowy uznać należy za 
odpowiadał on sto-sprawiedliwy, gdyż —--------

sunkowi sil i przebiegowi zawodów. Po-

nagle pionowo w górę, spadla na po-

O krok 
blliie] 

celu
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W Gryifie chwilami pierwszorzędnie 
srała piątka ataku zwłaszcza lewu 
strona t. i. Ochocki I Kosowski oraz 
prawe skrzydło Wierzelewski. Reszta 
słaba, przy czym pomoc i prawy obroń­
ca ponoszą główną winę za tak wy­
soką porażkę.

Historia 8 bramek jest następująca: 
Serię ich rozpoczął j|uż w pierwszej 
minucie Królasik, wyrównał Ziółkow­
ski. W chwilę po tym Królasik Jest 
znów przy piłce i wykorzystując nie­
porozumienie między bramkarzem i 
obrońcą Gryfu zdobywa drugą bram­
kę, W 20 m. Seidel przytomnie zdo­
bywa trzecią bramkę a przed przerwą 
jeszcze Michalski II czwartą. Po zmia­
nie stron goście przez kwadrans grają 
b. dobrze i .nadewszystko ambitnie, 
spokojnie. W 5 m. Ziółkowski został e 
sfaulowany na polu karnym, kannego 
jednak «ie wykorzystano. W chwilę 
po tym jest drugi rzut karny. Tym 
razem faul na Kamińskim. U-kę egze­
kwuje bramkarz Wyczyński. Wynik 
jest 4:2. A że goście grają wcale do­
brze i przeważają zanosi się na to, 
że mogą wyrównać. Tymczasem w 
28 minueie Seidel dobywa Piątą bram­
kę dla łodzian. Do wyrównania jest za 
duży dystans tymbardziej, że zmęcze­
nie daje się gościom we znaki. W 
ostatniej minucie gry Królasik ustala
wynik końcowy 6:2. Sędziował b. sła-wy ma nuiivvwy 

fex** P. Kowalski

F Kraków
KRAKÓW, 25-7. — Tel. wt. — Brygada — 

Podgórze 2:1 (1:0). Bramki dla Brygady u- 
zyskali Heine I I Maurer, dla Podgórza Haus- 
ncr. Sędzia p. Medwin. Pubffcznoścl 2D00.

Brygada: Krzyk; Kwak, Kurek; Ząbkowani, 
Wawrzyniak, Lach; Czarnecki, Gontklewtcz, 
Heine, Maurer, Polak, CIcheckf.

Podgórze: Waktor; Guzda, Jamrosz; Bre- 
zek, Dzlerwa, Kumała, Antoalewicz, Hodur, 
Kasino, Hauaner, Uznańsid.

O ile remis Brygady w Llpłnocłi byt groź­
nym ostrzeżeniem o tyle wygrana w Krako­
wie nie pozostawia Już żadnych wątpliwości. 
Jest raecm jasną te w grupie śląsko - kra­
kowskiej na czele kroczy częstochowska Bry­
gada, zeupół początkowo niedoceniany.

Dziś, gdy częstoehowian czekaj* jeszcze 
dwa mecze na własnym gruncie s* oni 100

Brześć
WKS śmigły (Wilno) — Ruch 2:1. Wil- 
nanie odnieśli zwycięstwo zasłużone, 
choć wywalczone z trudem. Śmigły wy­
różnił się techniką, gospodarze — am­
bicją ll ofiarnością. Do przerwy nie pa- 
dła żadna bramka, dzięki doskonalej 
grze bramkarza Ruchu, Skótskiego. Pro- 
wadzene zdobywają gospodarze w 7 
min ze strzału Popławskiego; w 20 min 
wyróumuje pięknym strzałem Naczulski,

W pierwszej połowie gry Resovia nasl& pionowo w górę, spadla na po- 
przoprowadza szereg groźnych atalków, J Pieczkę I wróciła w tłok oodbramko- 
z których jeden kończy się w 12 minu-1 ^^d wpakowano ją dio siatki (kto
cis bramką strzeloną z zamieszania 
podbramkowego przez środkowego na­
pastnika Wróbla. Wynik ten utrzymu­
je się do przerwy.

Po.przerwie śedzia w 10 1-16 m. tfylr 
tuję dwa rzuty kanne przeciw Resovii, 
które. Gajda zamienia w bramki Zde- 
p rynnowana tym Resovia gra teraz 
znacznie slabie! i rzadko przechodzi na 
połowę Unii,

W 25 minucie Tatuś z podania Gajdy 
strzela trzeci:punkt dla Unii, a na 6 mi 
nut przed końcem Sławiński z centry 
Szyszkowskiego ustala wynik dnia.

Śędzlowal p. Moniak. Publiczności 
około 3.000 osób.

Z frontu walki z warcholstwem

Śląski OZPN otrzymał komisarza
Nie ma ksiąg

W czwartek popołudniu zapadła decy 
zja w sprawie wyboru komisarza na 
Śląiskl Okręg Piłkarski. Został nim p. 
dr Wojakowski. który w rozmowie te­
lefonicznej z wiceprezesem PZPN p. dr 
płk, Zolędziowskim wyraził gotowość 
objęciia odpowiedzialnej funkcji.

P. dr Wojakowski jest jednym z uaj- 
starszych działaczy piłkarskich i człon­
kiem K. S. Cracovia. Sprawował przez 
długie lata funkcje sekretarza PZI?N u 
boku ś. p. d-ra Cetnarowskiego.

Przebywając zawodowo w Warsza­
wie wszedł w skład Zarządu PZPN i I 
byl równocześnie członkiem Zarządu 
Z. Z.

Dr Wojakowski znany jest z energii 
i wielkiej skrupulatności organizacyjnej 
stąd, w urzędowaniu, dla wielu ludzi nie 
zawsze bywał miły. Posiada on dosta­
teczne doświadczenie na polu pracy or- 
ganizacyjno-sportowej, to też należy 
się spodziewać, że da sobie rade z roz 
wiązaniem problemów, jakie nasuwają 
s:ę na trudnym terenie Śląska,

W Katowicach bawić będzie w naj­
bliższych dniach prezes PZPN pik. Gla 
bisz, który przeprowadzi osobistą kon­
ferencje z nowomianowanym komisa­
rzem, po czym ustalony zostanie kieru 
nek pracy oraz nazwiska ludzi, których 
należałoby powołać na członków „Ra­
dy przybocznej'*.

Dwa zwycięstwa Szegedu
Szeged (Węgry) przyjechał w sobot# do] jewokl, Kntjjskl. Sędzia p. Wiśniewski,, Ma- 

Warszawy celem rozegrania trzech spotkań, zur — Mirków 4:3 (2:1). Mecz rozegramy w
Przeciwnikiem Szegedu byta w sobotę] -

Gwiazda, a w niedzielę CWS.
Węgrzy górowali nad dwoma słabymi se- 

spolaml kl, A zarówno techniką, Jak I bo- 
jowością. Dopiero po środowym meczu z te­
amem Polonia — Warszawianka będzie moż-

Wołominie.

ani skarbnika
KATOWICE. 35.7. — Tei. wt. — W 

sobotę i w niedzielę bawił na Śląsku z 
ramienia PZPN kpt. Gawroński I P. 
Frank. Mieli oni najlepszą okazję prze­
konać się, w rozmowach osobistych, 
przeprowadzonych ze wszystkimi pra­
wie członkami b. zarządu Śląskiego 
ZOPN o zaipatrywaniach tych panów, 
mających pretensje do PZPN, datujące 
sję jeszcze z przed 10, a nawet 15 laty!

Zebranie nieoficjalne, zwołane na krót 
ko przed przyjazdem delegata przez 
p. Czuszka do Jednej z katowickich re- 
stauracyj, miało na celu dodanie otu­
chy niektórym członkom 1 uzgodnienie 
zapatrywań 1 stanowiska wobec dele­
gata PZPN.

W międzyczasie komisja rewizyjna 
stwierdziła protokularnie, że gospodar­
ki finansowe! śląskiego OZPN zbadać 
nie może wobec braku księgi kasowe! 
i wyjazdu skarbnika na urlop!!! Na py 
tania postawione, p. Czaszkowi przez de 
legata PZPN, odpowiedział on pisem­
nie, w formie niepoważne!, wobec tego 
delegat PZPN zebrawszy cały materiał 
na miejscu, wyjechał wieczorem do 
Warszawy, gdzie w poniedziałek zre­
feruje sprawę zarządowi PZPN.

Równocześnie przebywał w Warsza- 
wńe nowomianowany komisarz śląskie­
go PZPN P. dr Wojakowski na konfe­
rencji z prezesem PZPN pułk. Glabi- 
szem. Jak się dowiadujemy, PZPN jest 
zdecydowany do Jak najostrzejszej re­
akcji przeciwko wszystkim inicjatorom 
tej tak szkodzącej sportowi śląskiemu 
w opinii całej Polski wolnie. Równo­
cześnie w prasie lokalnej ogłosił mec. 
Bartuś z Rudy, że solidaryzuje się z za 
wieszonymi członkami śląskiego OZPN. 
Dla sportu polskiego mała strata i jesz 
cze mniejszy żail!

«a wydać sąd o 
gierskięj.

Na tle meczu z 
okazali elf klasą | 
ty i ładny dla oka. 
binowall. Również

wartości drużyny wę-

Gwtazdą i CWS Węgrzy
Taprodukowat! fułbol mi- 
Byli szybsi i ładniej ko:n- 

.....................   sposób zdobywania bra­
mek wart byl oklasków. Pierwszorzędnie wy­
pad! barmkora Pallabas i skrzydłowy Kora­
ny!. Cata drużyna grała bez zarzutu.

Sobotnie zwycięstwo Węgrów z Gwiazdą 
brzmlato w cytrach 7:1 (5:0). Przy większym 
wysiłku wynk mógt być pracz Węgórw zdu­
blowany. Gwiazda ma również wicie do za­
wdzięczania swojemu bramkarzowi — Cukro- 
w’czowi. Cukrowlcz był w drużynie robot.il- 
czej najsilniejszym punktem. W ostatnich 
15 minutach gdy Gwiazda częściej atakowała, 
miat pole do popisu fenomenalny bramkarz 
Węgrów PaMnkas.

Gwlanlla nie wykorzystała karnego prie- 
s rzclonego przez Frelmana, Bramki dla Szc- 
gedu zdobyli: Oyarmathy 4, Nagy 2 I Oerdeog, 
dla Gwiazdy honorowy punkt zdobył z kar­
nego Bterawelg. Sędziował dobra® •», So- 
nen>che'ii. PubEcznoóci 3000.

N’edz'eaiym przeciwnikiem Węgrów był 
CWS. Mecz rozegrany na boisku AZS-u w 
Parku Paderewskiego zgromadził 2500 osób 
i zakończył się wynikiem 2:0. Węgrzy grając 
czwarty meci w tygodniu specjalnie się nie 
wysilali. Choć wynik cyfrowy niedzielnego 
meczu byt dla Węgrów tak nkły potostaw'll 
jak najlcpne ważenie produkując dobry fut- 
boli.

Bramkll dla Siegedu zdobyH: Gyarmatby I 
Korany! giową.

Węgrzy w środę o godz. 17.30 sławią się 
na mecz'na stadionie WP z teamem Polonia — 
Warszawianka, który wystąpi w składzie:

Rudri‘clr, Martyn3. Szczepaniak, Sochan, 
Cebulak, (Nytz), Sroczyński, Kruk, Kniota, 
Smoczek, Nawrot, Pirych (Kislejińiltl). Rez,: 
5 rauch, Jctez, Odrowąż.

G-aeze wym*enlert w nawiasach grać będą 
po przerwie, (a)

CO ZBROIŁ SZEGED?
Zakaz gier zagranicznych, wydany 

przez Węgierski P. N. dla Szegedu wy 
wołał ogólne dziwienie. Obecnie zagad 
ka się wyjaśnia. Szeged miał w Szwe­
cji zachowywać się taik skandalicznie, 
że budapeszteńska magistratirra .zdecy 
dowala się położyć kres wycieczce i 
wdrożyć energiczne dochodzenia 'prze­
ciw sprawcom zniesławienia dobrego 
im-:en'a węgierskiego pitkarStWa.

Stosunków dyscyplinarnych nie trak 
tuje się widocznie w Węgierskim Zwią 
zku zbyt serio; skoro Szeged grał sobie 
najspokojniej na Łotwie, a . obecnie, mi 
mo otrzymania za pośrednictwem P. Z. 
P. N. formalnego zakazu swych władz; 
gra dalej gwiżdżąc na wszelkie zarzą­
dzenia.

SPAFtRINGOWY MECZ REPREZENTACJI 
ROBOTNICZEJ

W Piruoifcowle odbyt się spiirrlrigowy me«ł 
pomlędry robotniczą reprezentacją Potraf, 
która wyjeżdża na tournee do Francji, ■ re­
prezentacją robotniczą Warszawy.

Meca zakończył się ciężko wywaleronym 
zwycięstwem reprezentacji robotnicze] Polski 
w stosunku 5:4 (1:2). Reprezentacja Polski 
była zespołem nlezgranym 1 nie wylkazslz 
wiotkiej ambicji.

Mecz zgromadził 1500 osób. Sędziwa! P' 
Krukowski.

Reprezentacja Polak! wyjeżdża 29 hm., a 1 
sierpniu rozegra w Lens mecz z reprezenta­
cja emigracji polskiej.

Reprezentacja wyjeżdża pod kierownictwem 
pp. K. Domoslawshiego I W. Zatlre w skła­
dzie: Zbroja (W-wa), Goldberg (W) Reich 
(Łódź), Waniszewski (Łódź), Wybrańskl, 
Gruszka. (W), Mielczarek (Ł),‘ Senger (Mąsk), 
Sw!tara (W), Śliwiński (Lwów) i Blrimcwajg 
(W).

W sobotę wieczorem przyjechał do 
Warszawy Komisarz' Sl. OZPN P. dr 
Wojakowski z Katowic. W niedzielę 
przed południem przeprowadził on 
konferencję z prezydium PZPN, celem 
•ustalenia stanu faktycznego.

Jak się okazuje Wydział Spraw Sę­
dziowskich Śl. OZPN stanął do dyspo­
zycji PZPN, również Wydział Gier 1 
Djrscypliny nie zamierza sabotować 
pracy. W tych warunkach sytuacja 
Komisarza będzie znacznie uproszczo­
na, nie ulega bowiem wątpliwości, że 
będzie on w stanie dobrać sobie ludzi, 
którzy potrafią uczciwie I solidnie po­
prowadzić obszerne agendy okręgu 
Śląskiego.

Jak się dowiadujemy również w pod 
okręgach Istnieje tendencja nlesollda- 
ryzowania się z b. Zarządem Okręgu. 
Próba storpedowania normalnej dzia­
łalności zostanie zatem bezwzględnie 
Udaremniona, nie mówiąc Już o dal­
szych konsekwencjach, które wysnute 
zostaną na najszersz/j platformie. 
Umożliwi to usunięcie raz na zawsze 
szkodników sportu od dalszej dzia­
łalności jia niwie, na którą dostali się 
chyba tylko przez pomyłkę.

WISŁA W RADOMIU
RADOM, 25.7. — Tel. wł. — Wisła— 

Czarni 2:0 (1:0). Sędziował p. Rafalo- 
wicz. Doskonale grali Artur i Gracz. Pu 
bliczności powyżej 2.000. Gra na bar­
dzo wysokim poziomie. Wisła pozosta-

Ionia miała może w sumie więcej z gry, 
jednak atak: gości były groźniejsze. 0- 
bie drużyny miały zresztą najsłabsze li­
nie w napadach. Atak „czarnych" grał 
jeszcze jako tako w polu, natomiast pod 
bramką całkowicie zawodził Zbyt wiele 
drihlowano. zbyt długo przetrzymywa­
no piłkę i n e umiano poradzić sobie z 
nieustępliwie walcząca obroną. Błędem 
było skupianie się pod bramką, miast 
rozciągania gry w szerz t. zn. operowa­
nia skrzydłami

Napad poznański grał wprawdzie z 
większym rozmachem, jednak mniej do­
kładnie i pod bramką również niesku­
tecznie. Bardzo słabo prezentowali się 
skrzydłowi Musielak psuł wiele niepo­
trzebnym przetrzymywaniem piłki, rów­
nież Gensler był blady.

Napad poznański rozpoczął mecz z 
cofniętymi łącznikami, później rozmyślił 
się i do tyłu wystał środkowego Gra- 
czyńskiego, operując w czwórkę. Gra- 
czyńskj byt stosunkowo mało ruchliwy, 
nie mniej jednak spełnia! pożytecznie 
rolę łącznika między pierwszą I drugą 
Tnia i byl inicjatorem niejednej dobre! 
akcii.

Pomoc poznańska grała w całości bez 
sprzecznie lepiej, niż warszawska. Podo 
bat nam się na środku Porada, aczkol­
wiek i boczni koledzy byli zawsze na 
właściwym miejscu. Po przeciwnej stro­
nie Nytz miał tylko momenty, w sumie 
mimo pracowitości byl jakoś mało wi-.

i jak tego z wyżyn trybuny nie można 
było dostrzec). Sędzia bez wahania 
orzekł — „rzut bramkowy", co wywo­
łało naturalnie na widowni niesamowi­
ty, wiekminutowy tumult Nie wpły­
nął on wprawdzie na zmianę decyzji, 
wywołał natomiast na boisku podnieco 
ny nastrój, któremu Polonia uległa bo­
dajże w większej' mierze, niż HCP. W 
rezultacie niegroźnie wyglądający atak 
poznańczyków w trzy minuty później 
doprowadził piłkę na prawe skrzydło 
do Skrzypczaka, który, będąc zupeł­
nie niekryty, spokojnie umiejscowił ją 
w bramce.

Od tej chwili tempo Jeszcze się wzmo 
gło, grano bez pardonu. Polonia rzuci­
ła się z furią do ataiku, ale spotkała się 
ze zdecydowanym odporem ofiarnie i 
uważnie grających formacji defensyw­
nych gości. Nie obeszło się naturalnie 
bez ostrzejszych zderzeń, pretensji do 
sędziego i „miejscowych" kontuzji. W 
rezultacie wynik pozostał niezmieniony, 
■mimo, że Polonia z karygodnym ryzy­
kanctwem przesunęła pod koniec Szcze­
paniaka do ataku, Kisieliński wszedł na 
pozycję łącznika, a Sowiński na prawe 
skrzydło, co w rezultacie — powięk­
szyło jeszcze chaos.

— Przystępując do krytyki należało­
by przede wszystkim omówić incydent z 
nieuznaniem bramki. Stwierdzamy otwar 
cie, że n'e mamy pojęcia co wpłynęło 
na taką, a nie inną decyzję. Z miejsca 
jakie zajmowaliśmy na trybunie, nie 
można było w żaden sposób uchwycić 
błyskawicznie rozgrywającego s'ę prze 
biegu wydarzeń. Osobiście odnieśliśmy 
wrażenie, że piłka wyskoczywszy pio­
nowo w górę przekroczyła (ponad po­
przeczką) linię pola gry, czyli, że była 
już faktycznie na auce. Teza ta znajdo­
wałaby poparcie w prawie fizycznym o 
kącie odbicia, dz'ęki któremu pilika mo­
gła powrócić na pole gry. Istniały też 
wersje, że bramkarza atakowano w 
chwili, gdy nie byl w posiadaniu piłki. 
Sędz:a natomiast miał podobno stwier-

doczny. 
maniera 
również

Jasny

Sechter ze. swoją specyficzną 
dawał sobie tym razem radę, 

i Odrowąż dopisał.
punkt miała Polonia w Szcze-

Dzień pełen sensacji! Z każdej «tib. 
ny napływają wieldunki, wywracając# 
wszelkie teoretyczne kalikidacje. Fa^. 
ryci przeżywali w niedziele ciężki# 
chwile. Podczas gdy dla Jednych skoś- 
szyło się na strachu, inni poniosą je!(r. 
cze konsekwencje swych nleobllczal- 
nyoh wahań.

Do kategorii tych pierwszych należy 
Polonia. Zwolennicy Je! wracali ze sta­
dionu W. P. z opuszczonymi głowami, 
pełni czarnych myśli i złych przewidy 
wań. Przygotowano się na najgorsze 
tymczasem telefon z Łodzi mrzyniósl 
wiadomość, — że najgroźniejszy kun- 
kurent Gryf z Torunia ipolożyl się ni 
całego. Radość byłaby zupilna, gdyby 
nie obawa, co też pokaże Jeszcze Union 
Touring, z którym gra się jednak na 
szczęście na własnym boisku.

W drugiej grupie Podgórze wyśniło 
Już sen o powrocie do Ligi. Wyrósł 
tam zresztą przez noc nowy faworyt, 
Jest nim częstochowska Brygada, któ­
ra wysunęła się na pierwsze miejsce. 
Optymizm częstocbowian oparty Jest 
na realnych podstawach. Madą cni 
przed sobą jeszcze dwa mecze — na 
własnym boisku.

Nie obeszło sie naturalnie bez nlesipo 
dzianki i w trzeciej grupie. Nie pokona­
na dotychczas Resovia zaznała góry, 
czy porażki w Lublinie od tel samej 
Unii, którą pokonała kiedyś 8:0. Na ra« 
zie rzeszowianie utrzymaili :>ię na piertu 
szyin miejscu, gdyż zapasik bramek 
jest wciąż jeszcze bardzo Pokaźny.Kta 
wie jednak, co przyniosą następne me^ 
cze. szczególnie wyjazdowy do Strzel, 
ca?

Spać spokojnie może natomiast $imh 
gly. Wprawdzie zwycięstwo w Brzei 
ściu nie wypadło imponująco, ale punki 
ciki są w kabzie, a prawo uczestniczeń
nia w finale również.

paniaku, który umiał w porę jeszcze ko­
rygować ewent. własne błędy. Grolik 
bardzo przeciętny. Z obrońców poznań­
skich równej 1 pewniej grał Boetcher, 
aczkolwiek i Fibich dzięki nadzwyczaj­
nej ofiarności wywiązywał się ze 
swoich zadań.

Bramkarz Strauch m!ał kilka bardzo 
dobrych momentów, również kolega Je­
go z naprzeciwka zadowolił.

Sędzia p. Hirsch, aż do chwiH incy­
dentu był dobry. Później i jego ogarnął 
nerwowy nastrój, stąd kilka niezbyt zro
zum'ąlj’ćh rozstrzygnięć.

N. S.

1. PdOłda
2. Union Tora.
3. Gryf
4. H. C. P.

GRUPA J

1. Brygada
2. Naprzód
3. Podgórza

GRUPA II 
2

1. Resevi*
2. Unia
3. Strzel»
4. Rower a

1. Mety
2. Grodno
3. Ruch

24

3:1
3 33

GRUPA III

GRUPA 
3 
2 
3

«3 
ta 
34

IV 
«4 
u
14

Z całego kraju
WARTA — FOOOlł 4:4

POZNAN. 25. 7. — Teł. wł. _ Zapowie­
dziane na niedzielę spotkanie ndędzynarodo- 
we Warty ligowej z Szegedem zostało w Pią­
tek odwołane. Warta rozegrała wobec tego, 
przygotowując się do spotkania z wiedeńską 
Wetzną, z którą gra w nadchodzącą niedzie­
lę, spotkanie towarzyskie z poznańską Po­
gonią.

Warta wystąpiła z pięcia ligowym! gracza­
mi ■ Scherfkern I Danielakiem na czele. W 
bramce zagrał zamiast Fontowicza. Koniecz­
ny.

Zawody te zakończyły się niespodziewanie 
nierozstrzygniętym wynikiem 4:4 (1:1). Pro- 
wadzenie zdobyta Pogoń, w drugiej połowie 
Warta prowadziła 3:1.

Pogoń Jednak zagrała po zmianie «tron 
bardzo dobrze 1 niezwykle ambitnie, W re- 
zultacie nie tylko wyrównała, ale zdobyła 
ponownie prowadzenie. Dopiero na 2 min. 
przed końcem Warta strzeliła wyrównującą 
bramkę. Bramki dla Warty zdobyli: Szerflto 
1, Lis 2 1 Przybylski. Dla Pogoni dwie bram­
ki zdobył Koperski, po jednej Pospieszny i 
Cholewiński.

. PORAŻKA WIEDEŃCZYKÓW
LWÓW. 25.7. — Tel. wl. — W Jarosławiu 

odbyty się dziś międzynarodowe spotkania 
w puce nożne] między drużyn* Ogniska a 
wiedeńską drużyn* zawodów* drugie] klasy 
BAC. Po niezwykle ciekawe] walce xwyele- tulp 4ei4nna ła Mala ,.,al» Ja.Ct a_ _l_<

dzić „spalony". Przyznajemy, że tego-------- ol„wyMlc „e„wej WBrce 
rodzaju interpretacja najmniej przema- żyła drużyna Jarosławska 4:3 (3:1). Ognlako

*4 
113 
11:12
53

1O

lid 
11:11

3:11

133 
3:7 
3:10

było lepaz* od wledeMrieti zawodowców l 
wygrało, zasłużenie. Bohaterem zawodów byt 
gracz Ogniska, Michalik, który w ciąga 5 ml 
nut uzyskat dla swej drużyny 3 brsmki. 
Czwart* bramkę dla Ogniska zdobyt Kwii. 
tkowski. Wiedeńczycy technicznie dosyć do­
brzy, wykazali za mato bojowońci.

Bramki dla drużyny wiedeńskiej strzelił 
Fabako l Funjato. Sędziował p. Telesnltki. 
Widzów zebrała sl# rekordowa ilość 5 tyz.

NA «LASKU
KATOWICE, 25.7. — Teł. wt. _ KB D*b 

rozegra! zawody przyjacielskie z TS Szopie­
nice; wynik 3:2 (1:0).

W meczu mistrzowskim ligi' 41*skie] w 
szczyplornipku PZP Siemianowice pokonał 
1RKS Kato.wiee 4:3 (2:3). ATM1 Katowice — 
Pole Zachodnie (Chorzów) 6:10 (44).

Vorwaerts (Katowice) pokorni! nlespodzi#- 
wonie pewniaka ligi żląsfciej Pogoń kafowiar* 
3:2 (1:2).

St. Maria — ATV Siemianowic* 44 (3:1). 
Mistrz Polski, Azoty, grając w Nowe] Wat 
z WSV wygra! 8:2 (5:0).

W meczu piłkarskim o wejśelo do Egl Ha­
skiej pokona! Chorzów Pogoń IratcwicJu 2:0 
(1:0).

W KRAKOWIE
KRAKÓW 25,7. — Tel. wt. — W mewach

o mWzootwo Ugl okręgowe] Makabl wygra- 
, 5a xe Zwierzynieckim 2:1. Cracovia pokonała 
I Koronę 7:2. Wawel zremtoowat a Garbarnią 
I 3:3.

Nie spisała się Pogoń w Wilnie
Wilno. 16 Itoca.

Chciałem artykuł ten rozpocząć od 
słów, że Pogoń zapomniała w Trokach 
grać w Piłkę, ale wiem, że wywoła to 
we Lwowie piorunujące wrażenie, a e- 
cha wypowiedzianych słów rozejdą się 
po całej sportowej Polsce.

Ale Pogoń faktycznie grała w Wil­
nie bardzo słabo! Takich drużyn Jak 
Ognisko KPW jest na Śląsku pełno. In­
na już całkiem sprawa mecz z WKS 
Śmigły. W każdym.bądź razie być w 
Wilnie i dwa mecze zremisować, to dla 
drużyny ligowej nie Jest pochlebne.

Nie wiem, co się Pogoni stało. P° 
prostu nie chciało sle grać i basta. W 
Pierwszym meczu z Ogniskiem narze­
kali na złe boisko. Rzeczywiście bois­
ko nie było pierwszorzędne, a co naj­
ważniejsze krótkie, ale w drugim dniu 
meczu ze: Śmigłym przyczyny te od­
padły,’ a mimo wszystko nie udało się 
zwyciężyć i co gorsze, do przerwy Po 
goń pozwoliła sobie strzelić 4 bramki 
i bramki te puścił nasz były olimpij­
czyk Albański!

Skład Pogoni byl w oba dni następu­
jący; Albański; Jeżewski, Lemiszko; 
Polak Wasiewicz, Sumara; Majewski, 
Zimmer, Gwizdała, Matyas I, Matyas 
II. a w rezerwie: Wrona, Mysiak t Ma­
rok. Na ten skład narzekać przecież 
nie można.

Pogoń — Ognisko 2:2. Ognisko zda­
ło egzamin z ambicji I wytrzymałości. 
Pokazała Jednocześnie — Jak nie na- 
leży grać w piłkę nożną. Jedynie tylko 
szczęściu ma drużyna do zawdzięcze­
nia wynik remisowy. Chaotyczność do 
zwycięstwa nigdy nie doprowadzi. O- 
stra gra nie popłaca. Mecz stal więc 
na b. prymitywnym poziomie. Pierw­
sza bramkę w 37 min. zdobył dla Po­
goni Gwizdała. W 38 min. Janczys wy 
równał, strzelając przy tym do pustej 
bramki. Albański całkiem nie potrzeb­
nie wybiegł. Po zmianie stron Wasile­
wski zdobywa prowadzicie w 5 min. 
Ognisko prowadzi 2:1 aż do 40 min,, w 
której Zimmer zdobywając gola, nsta-

Dwa remisy równe kompromitacji'
mimo wszystko, zasłużyło na pochwa­
le. Chłopcy grali, jak .umieli.

Śmigły _ Pogoń 4:4 (0:4). Po wyni­
ku remisowym z Ogniskiem wzrosło za 
interesowanie spotkaniem z WKS Śmi­
gły. Wojskowi wystąpili w osłabionym 
składzie bez: 'Pawłowskiego. Pyzyny 
i Drąga, a po zmianie stron w druży­
nie grało aż 6 rezerwowych!

Od pierwszych minut obie drużyny 
dają z siebie wszystko. Pogoń chce 
sie zrehabilitować. Matyas, Wasiewicz 
i Zimmer pracują jak tanki, 8 dzielnie 
sekunduje im Niechcioł. Jednak mimo 
wszystko Pogoń nie ma nic do powie­
dzenia. Śmigły wyłazi ze skóry i w 17
mm. Osesjk zdoby-wą pierwszą bram- 
Kę. Strzały Matyasa łapie doskonale u- 
sposobiony w tym dniu bramkarz Łoś. 
btrzalów jest jednak niezbyt dużo,, bo 
Matyasa bardzo obstawiają. Z minuty 
na minutę Śmigły zaczyna zdobywać 
przewagę w polu. Nadchodzi moment 
kompletnego załamania Pogoni. W orze 
ciągu trzech minut Śmigły . zdobywa 
trzy bramki. Padaja one w 37. hi. przez

Skrzypczaka, w 39 — Osesika j 40 —• 
Osesika. Do przerwy jest więc wynik 
4:0 na korzyść WKS Śmigły. Zakrawa 
na sensację. Pogrom Pogoni. Przerwa 
jednak graczom Lwowa dobrze robi. 
Otrzęśli się z opresji i zaczynają na­
reszcie grać coraz lepie!.

śmigły przez wprowadzenie 6 graczy 
rezerwowych stracił na tupecie. Prze­
stał w ogóle istnieć na boisku. Pogoń 
dochodzi do głosu. W 7 min. strzela 
Matyas, w 15 min. Zimmer, w 20 m. 
Z.mmer i w 22 Matyas. Na tym faktycz 
nie wszystko się skończyło. Wynik 4:4 
pozostałe do końca gry, bo to już i dcm 
no.

Wyniki 2:2 z Ogniskiem i 4:4 z WKS 
bmigly potwierdzają w dalszym ciąga 
słabą formę ulubieńców Lwowa.

- Jarwan,

P“M

nUnduPi? ł,a e ior8*ńłżowanym obozie n^dyęh plkarzy w skoien,. mlstrzo" 
drożyny Pogoni, Czar- 

(larOTtawh ’ P<”Bł Ogniska

Wyniki mistrzostw były nastęmifaee: Le- 
2¾ fi*™ - Po"nla 3:1, 

~ Z!°’ Polonia — Łechla 1:0.
Fogoń — Polonia 4:2, Czarni — Ognisko 
*2. Pogoń Ognisko 2:1, Pogoń _MCzar- 
1 Lm?’ °«nl«lro 3:0, Pogoń —
Lechla 4.0. Mistrzem została, drużyna Po- 

^«SfywoJM «nl Jednego meczu.
Zdobyła ona 8 plrt. I stosunek bramek 16:3, 
dro§‘e miejsce zajęli Czarni 6 pkł., st. bn 
rHił3«.£010£'V4. ,pktż^^ *> Lechii* 

® ^ni,lko (0 P«. 3:12). Po­
goń jako mistrz-Okręgu weźmie udział w fi­
nałowych rozgrywkach Juniorów o mistrzo­
stwo Polski. Uroczyste zakończenie obozu 
w Skolem nastąpi w niedzielę, przy czym ro 
zegranę zostanie spotkanie reprezentacja o- 

^P^ŚT^ILł DO

ZNICZ (Prusnków) postanowi! wyłamać 
* * 5.J12? «y»«ypllny podokręgu robotnterc- 
go WOZPN i praystąplć do Ligi Okręgowej 
w Waraiawle. Mistrzostwa Jeiienne wszyst- 

yy0ZF>:^ rozpoczną się 22 sierpnia- 
.^STARACHOWICE, KSZO I ZWIĄZEK 
STRZELECKI z Ostrowa przytącione jiosta- 
•y do podokręgu radomskiego WOZPN.

MAKAB1 (Warszawa)-, została zawlenzona 
przez PZPN za nlewywlązanli: się z zobo­
wiązań finansowych wobec Makabl krs.ko-v- 
aklej.

PIRYCH (Warszawianka) ukarany rostat 
nagan* za niebezpieczną grę na mectu ze

TUR (Wisła) zostat zawieszony przez 
podokręg robotniczy WOZPN w związku z 
zajfclaml na meczu (18.7.) ze Skrą (Pa­
lenica) rozegranym w Warszawie, aż do 

czasu przeprowadzenia dochodzenia. Na me- 
ezu tym gracz Turu — Pac.xkowski 
sędziego Glngolda. , .

STRYJ, 25.7. — Teł. wł. — W Stryj» od­
było alę w niedziele towarzjskle spotkanie 
piłkarskie między stryjską Pogonią a kom­
binowanym zespołem Tur-Skata, Zwyciężyła 
pewnie Pogoń 7:1 (1:1). . —

BIAŁYSTOK 25,7. — Tel. wl. — ,HaPcf .,T 
Jagiellonie 3:1 (2:1). Mecz o mistrz. » « f 
A. Da te] klasy spadnlc najprawdopodb 1 
MalcaM z Łomży w związku z zawieszeniem 
Legionu i przyznaniem punktów drużynie 
poelu. Sędzia p. Dulas.

Ognisko — PWŁ Białowieża 2:1 (1:0). 
o wejście do klasy A. BraraM «a Og^*» 
zdobyli Jerleefcl z karnego 1 Hnchoł, dla Wiśo1<Ukl. Typowa W*k* ą 
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Meldunek z Bielska

Atak młodych na podstarzałych mistrzów i rekordy Polski
BIELSKO, 25.7. — Tel. wl. — Ply-1 Rekordowych czasów nie osiągnęli: 

nnlclrtn. nrTtr.nrunirtn łr»S v 1t -1_ ? n _ _ ■ . « .wactwo polskie przypomina w tej 
chwili chorego po transfuzji Krwi: 
Schorzały organizm, orzeźwiony mło­
dą krwią wraca do życia. A już się 
jdawalo, że pływactwo polskie zamie­
ra na uwiąd starczy. Wszystko co 
siarę wycofuje się z placu, goni reszt­
kami sil, pod naporem młodych, w 
których trener Stepp wipaja nowe za-
sady.
Rekordy i rekordziści

Kratochwila, Karliczek i Bocheński.
Cala ta trójka jest jednak mimo to w 
znakomitej kondycji i dobrej formie.

Kratochwila ma za sobą długą po­
dróż z Włoch, skąd przyjechała na 
dwa dni przed zawodami. Bocheński 
stanął na starcie zdenerwowany jak 
jeszcze nigdy. Karliczek dostosował 
się zupełnie do swojej roli „łowcy 
punktów", nie miał więc czasu na bi­
cie rekordów.

Na koncie pozytywnym zanotowaćDwudniowe mistrzostwa w Bielsku Na koncie pozytywnym zanotować 
przyniosły w dorobku 4 nowe rekordy | należy dobrą formę Goldnerówny, mi- 
Polski. Na innych zawodach jest ich | mo iż została pozbawiona tytułu mi- 
może niekiedy więcej, ale waga dzi-, strzowskiego. Uległa Kratochwili po 
jjejszych rekordów jest ogromna, są I równej i zaciętej walce, uznając wyż- 
to ■ bowiem rekordy na dystansach । sześć akademlcziki.
olimpijskich, dystansach popularnych, I Zespołowo EKS iest drużyną jeszcze 
świadczących o postępie. Ruszono z silniejszą niż byl dawniej. Ma dziś 
posad rekordy, które trwały kilka lat. prawie 10 zawodników doskonale p'y-

Bbhaterką zawodów była 14-letnia, walących crawlem w czasach około 
tawodniczka EKS, Bollówńa. Już na. 1,08. Nowa gwiazda Bollówńa jeszcze 
atórzostwach Śląska pokonała ona bardziej wzmocniła pozycję katowic* 
Jarkulisz-Niiedobecką. Typowano ją kiego klubu.kiego klubu.
więc na mistrzynię. Istotnie oba wy­
ścigi wygrała Bollówńa w czasach 
■rekordowych, wykreśliła oba rekordy sj 
Jarkidiszówny, pamiętające jeszcze ! obeclli(: nla ju^ kilku bardzo dobrych 
Pragę czeską z roku 1931 | zawodników. Jest to widoczny sukces

Drugą rekordzistką jest Morawska-' . . ..
Banaszewska. I po niej spodziewano 
się rekordu; przed tygodniem data 
próbkę swej formy, obecnie po raz 
wtóry w ciągu tygodnia poprawiła re­
kord na 100 metrów stylem grzbieto­
wym.

Rekordu natomiast nie spodziewano 
się po Heidrichu. Ostatnimi czasy miał 
perypetie z przydziałem klubowym, 
prawie zupełnie wiec nie startował, a 
gdy popłynął, wykazywał brak formy. 
10 dni pod okiem trenera Steppa przy­
wróciły mu formę.

Wielkie postępy zrobił również biel­
ski Hakoah. Dotychczas specjalizował

wychowywaniu pływaczek.

I nowego trenera wiedeńskiego, Becka. 
I Strzępy zostały natomiast z dwóch 
bardzo silnych dawnieij klubów sto­
łecznych, Delfina i Legii.

Pomysł urządzenia mistrzostw w 
Bielsku należał do bardzo szczęśli­
wych. Najlepszym tego dowodem było 

14 tysiące widzów, zebranych drogiego 
Hduia. Pierwszego dnia było ich ponad 
2 i pól tysiąca. Niezwykle usportowio­
na i lojalna publiczność niewątpliwie 
przyczyniła się do przyjemniej i spor­
towej atmosfery w jakiej się mistrzo­
stwa odbyły.

I „Cudowne dziecko" I 
I — Bollówńa |

Rekord Polski wisial w powietrzu 
już od stautu pań ną 200 mtr, st. 'klas. 
Mała, 14-letnia Bollówńa ma ogromny 
zaipas sił. Stracony metr na starcie 
szybko odrobiła i skończyła setkę w 
czasie o 1 sek lepszym od rekordu 
Polski. To wścekle tempo zmusiło ją 
do zwolnienia drugiej setki. Mimo to 
osiągnęła 3:23,2 o 2 sek lepiej do daw­
nego rekordu Jarkulisz-NiedobeckieJ. 
Niespodziewanie na 3-cie miejsce wy­
sunęła się Kudlińska przed Kandlównę.

1O0 mtr. st. grzebietowyrn wygrał wy 
raźnie się oszczędzający Karliczek 1. 
Dobrze się trzymał do 75 mtr, Machów 
s'ki, ale nie starczyło mu sil. Jastrzęb­
ski był bez treningu. Lcnert nie starto 
wał.

Nie lubimy skakać
W skokach pań z trampoliny starto­

wała jedynie — słaba Szczepańska. U 
panów z wieży Maerz starał się, aby 
tytuł mistrzowski zdobył jego uczeń 
Jędrysik, ale cóż kiedy był lepszy...

Sztaiteta pań 4x100 była właściwie 
rozgrywką między Kratochwila i Gold 
nerówną, przy współudziale Toziówny, 
Lewandowskiej i Czuperskiej z jednej, 
a Berekówny, Kandlówny i Pastorów- 
ny z driigei strony. Toziówna zyskała 
1 mtr, odrobiła go Pastorówna. na ostat 
niej zrnianei spotkały się dwie najlep­
sze. Wygrała znów Kratochwila, znów 
po zaciętej walce,

3x100 wygrał bez oporu E. K. S. I w 
składzie Karliczek I, Rusin, Rother 
3:40,2.

DWIE MISTRZYNIE
Banaszewska (Delfin) i Krato­
chwilówna (AZS) zdobyły 
ly pływackie na mistrzostwach] 

w Bielsku. I

Pierwszy dzień mistrzostw zaczął 
się od 400 mtr st. dow. Karliczek 1 był 
tu zdecydowanym faworytem. Zwycię­
żył też, przez nikogo nie niepokojony. 
Brak konkurencji byl powodem słabe­
go czasu. Walka toczyła się tylko za Jc 
go plecami. Dawny „cudowny** sko­
czek Jędrysik, ktory wyrósł na dorod­
nego młodzieńca rywalizuje z Schwar­
zem o wicemistrzostwo. Nie wytrzyma 
je jednak tempa, mijają go kolejno Karli 
czek II, Jankowski, Goldman i Krucz­
kowski. Jędrysik kończy zupełnie wy­
czerpany.

100 mtr. st. dow. pan stało pod zna­
kiem pojedynku Kratochwili z Goldne- 
równą. Mała bielszczanka była dnia te­
go niedysponowana, ale nie chciała u- 
stąpić z placu bez walki. Zasięgnięto 
opinii lekarza, telefonowano do specjali 
sty do Wiednia, który nie przewidywał 
jakichkolwiek komplikacji i zezwoli! na 
start. Kratochwila wystartowała dosko 
nale, odrazu wysunęła się na czoło. Na 
nawrocie miała 1 mit przewagi, na 1'0 
mtr już dwa, na finiszu jednak dystans 
zmalał do poprzedniego stanu. Moraw­
ska początkowo dotrzymywała pola, po 
tym została w tyle, musiaia nawet uwa 
żać na nadciągającą Matter.

100 mtr. st. klas, panów miał. wg. pa 
piecowych wyliczeń wygrać Rusin. Pro 
wadził on ze startu, ale Heidrich do­
szedł go na nawrocie i wygrał po o- 
strej walce. Doskonale popłyną! Kot II, 
o 1 i pól mtr. za Rusinem.

, WYNIKI PIERWSZEGO DNIA
[ 400 MTR ST. DOW.: 1) Karliczek I
1 5:30,7. 2) Schwarz 5:42,2, 3) Karliczek II 
■ 5:46. 4) Jankowski (wszyscy EKS) 5:47.6. 
. 5) Goldman (Hakoah). 6) Kruczkowski.

400 MTR ST. DOW. 1 kl.: 1) Pletruczak 
(Crac.) 6:01, 2) Papees (Czarni), 3) Smo­
liński (Legia).

100 AlTR ST. DOW. PAŃ: 1) Krotochwila 
(AZS) 1:17. 2) Gołdnerówna (Hakoah) 
1:17.5. 3) Morawska (Delfin) 1:22. 4) Matter 
(D#b) 1:22.5, 5) Halller (EKS), 6) Staw­
ska (Unia).

100 MTR ST. KLAS.: 1) Heidrich (Dab) 
1:19,9, 2) Rusin (EKS) 1:21. 3) Kot II 
(Pog.) 1:22, 4) Mezrycki (ZASS) 1:24,2, 5) 
Maszner (AZS), 6) Nowicki (PZL).

100 mtr st. klas. I kl.: Woźnickl (PZL) 
1:27.6. 2) Gawlik (EKS) 3) Mateckl (WKS).

200 MTR ST. KL. PAŃ. 1) Bollówńa 
(EKS) 3:23,2. 2) Jarkulisz - Nlcdobecka
(TPG) 3:30. 3) Kudlińska (Unia) 3:38,5. 4) 
Kandlówna (Hak.), 5) Frlschlerówna (Hak.), 
6) Kowalska (ŁKS).

200 mtr st. klas pań I kl. 1) Czupcrska 
(AZS) 3:59.2, 2) Frankini (Dąb).

I 100 MTR ST. GRZBIETOWYM: 1) Kar­
liczek I (EKS) 1:20,2, 2) Machowski (Dąb) 
1:22,4, 3) Kowalski (Cracovia) 1:22.5. 4) 
Kot III (Pogoń) 1:22.5, 5) Jastrzębski
(AZS). 6) Schwarz (EKS).

100 mtr st. grzbiet. I kl. 1) Wielicki 
(AZS P.) 1:30. 2) Ancuta (AZS), 3) Matccki 
(WKS).

SKOKI PAŃ Z TRAMPOLINY: 1) Szczcpań 
ska (TPG) 70 pkt.

SKOKI PANÓW Z WIEŻY: 1) Maerz (TPG) 
105,60 pkt. 2) Jędrysik (TPG) 81.75 pkt.

3x100 PANÓW 1) EKS 1 3:46.2. 2) Dąb I, 
3) AZS I, 4) Cracovia II, 5) Pogoń, 6) 
EKS II.

4x100 MTR PAŃ: 1) AZS Warszawa 
6:20.2. 2) Hakoah Bielsko 6:21.8. 3) Unia 
Poznań 6:37. 4) Dąb Katowice 6:41. 5) 

TPG I. 6) TPG II.

WISTAPLAST higieniczny 
i praktyczny 

w użyciti, 
niekrępujący 

swobody 

ruchów!

Do nabycia w wszystkich aptekach, drogeriach 
■ składach sanitarnych od 40 groszy począwszy. 

PEDECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

nów. Karliczek w tym biegu otworzy! | 
wreszcie karty. Wykazał i on barJzo | 
dobrą formę, która w innych waron-1 
kacli (gdyby nie nmsial zajmować się 
zbieraniem punktów dl;; barw klubo- 
wych), przyniosłaby z pewnością no- i 
we rekordy Polski. !

Obaj konkurenci płynęli na sąsied-1 
mich torach: Karliczek byl spokojniej-1 
■szy. Na półmetku ma Bocheński pól | 
metra przewagi, na finiszu zysk ten ( 
wynosi dwa razy tyle. i
Rezultaty pracy Steppa

Wyniki pracy trenera Steppa widać 
najwyraźniej po Cracovii, która po-1 
siada w tej chwili kilku bardzo do-1 
'brych crawlistów. Aż dwóch z nich | 
■ulokowało się na płatnych miejscach , 
w finale. Niespodzianką w tej konku­
rencji jest młody Goldman (Hakoah), I 
■który wygrał 100 rn klasy pierwszej. 
Uzyskał wynik, który pozwoliłby mu
zająć 5 miejsce, może nawet i
czwarte między mistrzami.

Na 400 m stylem dowolnym pań do­
minowała bezapelacyjnie Kratochwila, 
przez nikogo, nawet przez Gokinerów- 
nę nie niepokojona. Na starcie brakło 
Morawskiej.

Skoki panów z trampoliny i pań z 
wieży są dowodem straszliwego ubó­
stwa w tych konkurencjach. Maerz 
iest już stary i z trudem utrzymuje 
równowagę. Ziaja cierpi na to samo, 
Jędrysik jeszcze tego nie zdążył opa­
nować. W konkurencji pań startowała 
tylko dr Kokalij-Kowalewska-Pietrzy- 
kowska.

Sztafeta 3X100 pań miała zakoń­
czyć się rekordem. Zapowiedział to 
Hakoah Bielski. Istotnie panie Pasto-
TÓwnia, Kandlówna Gołdnerówna

QUINTA VALLE W AKCJI
podczas meczu z Witimannem.

wyższość Kandlówny nad Czuperską 1
nie ulegała dyskusji. Zysk tych dwóch ! n’

Lwów) 3:05, 4) Mezrycki (ZAS) 3:09, 5) VI& 
sołowskl (Unia Poznań) 3:11, 6) Nowicki 
(PZL) 3:12,5.
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zawodniczek przygotować miał Gold- 
r.erównie teren, którego nie powinna 
byłaby stracić w walce z Kratochwilą. 
Tak też było. Gołdnerówna ukończyła 
wyścig o 10 metrów przed sztafetą 
AZS-u. Przeciwko dezycji związku pły­
wackiego o pierwszym miejscu szta­
fety Hakoahu złożył AZS protest.

W sztafecie panów 4 x 200 metrów 
EKS byl bezapelacyjnie lepszy. Wy­
stawił dwie równorzędne sztafety. Za­
znaczyć warto, że Karliczek I dla wy­
równania sil startował • w sztafecie 
EKS II (słabsza). Wygrał EKS 1 w 
składzie: Jankowski, Schwarz, Rother, 
Karliczek II, przed EKS II: Scholl, 
Schwaen, Praski i Karliczek I. Na trze­
cim miejscu Cracovia w składzie: Zgu- 
da, Paiszlkoit, Rouppert i Kot.

Na zakończenie odbył się mecz tre­
ningowy dwóch zespołów waterpolo- 
wych, w którym team śląski pokonał 
drużynę złożoną z graczy innych dziel­
nic w stosunku 4:1. Po tym meczu ka­
pitan związkowy ustalił skład repre­
zentacji wyjeżdżający na Węgry na­
stępująco: Karliczek J„ Schoen, Scholl, 
Jankowski, Jastrzębski, Karpiński, 
Gumkowski (waterpolo); Heidrich i Bo­
cheński (do konkurencji indywidual­
nych). Rezerwowym będzie najpraw­
dopodobniej Rusin. Kierownikiem eks­
pedycji jest dyr. Czyż.

100 m. stylem klasycznym pań pterwwej 
klasy: 1) Skrzypkówna (Dąb) 1:56,8, 2) FW* ■ 
kini (Dąb) 1:57,8.

100 m. stylem klasycznym pań o mistrzo­
stwo Polski: 1) BoHówna (EKS) 1^35,7, % 
Niedóbecka (TPG) 1:37,4, 3) Kandtówńa. (Ha. 
koah) 1:41,4, 4) Pioszczykówna (Dąb )1:53,¾ 
5) Kowalska (ŁKS) 1:436, 6) Berkówna (H*- 
koah) 1:45,3.

100 m. stylem dowolnym panów plerwirzef 
klasy: 1) Goldman (Hokah) 1:0.1,8, 2). Klini­
ko (Pogoń) 1:11,4, 3) Madej (D#b) 1:12.6.

100 m. stylem dowolnym panów o mistrzo­
stwo Polski: 1) Bocheński (Delfin) 1:01,3. 
2) Karliczek I (EKS) 1:02,9, 3) Praski (EKS) 
1:06,4, 4) Paszkot (Cracovia) 1:07,3, 5) Rotter 
(EKS) 1:08,3, 6) RiW«rt (Cr.) 1:08,8.

400 m. stylem dowolnym pań o mistrzostwo 
Polski: 1) Kratochwilówna (AZS Warszawa) 
6:28,6, 2) Gołdnerówna (Hokoah) 6:42, 3) M»r 
terówna (Dąb) 7:07,4, 4) Pastorówna 7:07,4, 
5) Stawska (Unia), 6) Lewandowska (AZS).

200 m. stylem dowolnym panów o mfshTto- 
stwo: 1) Karliczek (EKS) 2:22,9, 2) Bocheń­
ski (Delfin) 2:25,2, 3) Schwarz (EKS) 2:36, 
4) Goldman (Hakoah) 2:37,8, 5) Paszkot (Cr.) 
2:37,8, 6) Ruppert (Cr) 2:38,2.

Sztafeta 3x100 pań: 1) Hakoah 4:46,2, 2) 
AZS Warszawa 4:55,2, 3) EKS 4:56,6, 4) Dąb ‘ 
5:08, 5) Unia 5:09,4, 6) TPG 5:18.

Sztafeta 4x200 panów: 1) EKS 10:40,2, 2) 
EKS II 10:,f7, 3) Cracovia 10:54,2, 4) Legi# 
11:02, 5) AZS 11:19, 6) EKS III.

uzyskały czas o 2 sekundy lepszy od 
swego dawnego rekordu. Ale po dro­
dze przytrafiło się im nieszczęście. 
Kandlówna wystartowała o chwilę za 
wcześnie. Z drżeniem serc oczekiwała 
„rodzona" publiczność dyskwalifikacji 
drożyny. Nie nastąpiło to, utrzymano 
drużynę na pierwszym miejscu, za 
karę jednak nie uznano uzyskanego 
czasu, jako nowego rekordu Polski.

Precedensem tej operacji było 
oświadczenie trenera Steppa, który 
wyjaśnił, że w Ameryce takie falstarty, 
są honorowane. Wszyscy tam prawie 
skaczą na chwilę, nim poprzedni za­
wodnik dobije brzegu. Nie tłomaczy to 
jednak stanowiska PZP. Jeśli wziął 
pod uwagę praktyki amerykańskie, to 
nie powinien odbierać dziewczętom re­
kordu. Jeśli go odebrał, to nie może 
pozostawić im pierwszego miejsca. In­
na rzecz że falstart byl zupełnie nie­
potrzebny, bo Hakoah i tak zdecydo­
wanie wygrał. Był tylko wynikiem nie- 
cpanowąnych nerwów.

Pastorówna dobiła do brzegu z jed­
nym metrem przewagi nad Ziembińską,

Drugi dzień mistrzostw budził specjał 
ne zainteresowanie ze względu na dwa 
kolejne pojedynki Bocheńskiego i Kar-

Serię rozpoczęła Morawtska - Bana­
szewska, bezkonkurencyjna w stylu 
grzbietowym. Dwie bielszczankl Gold- 
nerówna i Pastorówna, choć osiągnęły 
w tej konkurencji bardzo dobre czasy, 
znacznie ustępowały płynniej pracującej 
warszawiance. Poprawiła ona swój 
własny rekord z przed tygodnia. Jar- 
kulisz-Niedobeaka nie stanęła na star­
cie.

W następnej konkurencji — 200 m. 
stylem klasycznym — również padł 
rekord. Zdobył go Heidrich. Zacięta 
walka jaką stoczy! dnia poprzedniego 
z Rusinem na 100 m, Jiie przemawiała 
zbytnio za ponownym sukcesem ślą­
zaka.

Początek zdaje się potwierdzać to 
przekonanie. Rusin obejmuje prowa- 
dzńie, na nawrocie jest pierwszy, ale 
po 70 metrach Heidrich wyrównuje, 
a po tym zostawia w tyle swego kon­
kurenta i spieszy po rekord. Bardzo 
podciągnął się Kot II, słabiej nato­
miast wyipadł mistrz Warszawy, Me- 
zrycki. Zupełnie bez formy jest No­
wicki.

Wczorajsza bohaterka zawodów, 
Bollówńa, dziś zdobyła drugi rekord 
na 100 m stylem klasycznymi. Od 
razu ze startu wysuwa się ona na­
przód, prowadzi przez pół dystansu, 
ale po nawrocie wyrównuje ten dy­
stans niespodziewanie Jar.kuliszówna. 
Zacięta walka na finiszu przynosi 
młodszej o 10 lat zawodniczce zwy­
cięstwo w czasie o 0,3 sek. lepszym od 
dawnego rekordu Polski.

Nadeszła wreszcie niecierpliwie ocze 
kiwana setka stylem dowolnym pa-

OM
NAJGROŹNIEJSZY RYWAL POLONII

drużyna Grvfu (Toruń). Stoją od lewej: Kamiński, Wierzelew- 
ski, Wiśniewski, Franczak, Jeziorski, Ochocki, Kosobucki, Ziół­
kowski, kier, drużyny Żołnowski; klęczą: Wierzchowski, Wy- 
czyński i Frenk — uległa niespodziewanie iv Łodzi Union Tou- 

ringowi wysoko.

NAPRZÓD, ŚLĄSKI KANDYDAT DO LIGI
.Od lewej: Piec I, Kolender, Piec II, Stanowski, Tauber,Kanderla, Halemba, Klossek, Michalski, 

Wożniak, Szumilas i rez. bramkarz

Maur.
WYNIKI DRUGIEGO DNIA

100 m na wznak pan o mistrzostwo Polski: 
1) Morawska - Banaszewska (Delfin War­
szawa) 1:31,3, 2) Gołdnerówna (Hakoah Biel­
sko) 1:39,3, 3) Pastorówna (Hakoah) 1:39.3, 
4) Kowalska (LKS) 1:45, 5) Krcmińska
(Unia) 1:49,9.

200 m. stylem klasycznym panów pierwszej 
klasy; 1) Wożnitki (PZL Warszawa) 3:11,1. 
2) Jerecki (Dąb Kalowlee) 3:16, 3) Mateckl 
(JWKS Poznań) 3:17,4.

KWIATOWE POWITANIE ROLL&WNA (EKS)
najlepszej lekkoatletki polskiej, Stanisławy Walasiewictówny, ponowa mistrzyni Polski w plywih 

przybyciu do Warszawy. niu st. klasycznym.
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Sobieraj fo jednak klasa
Kajakowiec polski wygrywa w Berlinie

H/a szosie t torze cm
. W sobotę rozpoczęły »ię na Jeziorze i moralnym zwycfęscą wyścisiu Jest Po- 
Tegei pod Berlinem międzynarodowe lak. Wyniki: 1) Bunmieister 4:44, 2) 

Sobieraj 4:44,1, 3) Schulz 4:,50,1. Zi Po

Zmiany w składach na zagrania;
zawody kajakowe o mistrzostwo trze­
ciego okręgu (brandenburskiego) Nie­
mieckiego Związku Kajakowego. 'Pierw­
szy dzień zawodów przyniósł Polakom 
duży sukces w postaci zwycięstwa So­
bieraja (Poznań) w jedynkach. Sobie­
raj zajął pierwsze m ejsce mimo bardzo 
silnej konkurencji w czasie 43:45 sek., 
zdobywając tytuł mistrza Brandenbur­
gii. Drugie miejsce, zajął Niemiec Schuiz 
w czasie, 43:49,5, trzec m był Brzak 
(Czechosł.) — 45:10. Drugi Polak, Wje- 
rzejewski, sklasyfikował się na dalszym 
miejscu.

W dwójkach polska osada zajęła pią­
te miejsce.

Organizacja biegu była doskonała. 
Licznie zgromadzeni przedstawiciele 
kolonii polskiej odśpiewali hymn naro­
dowy. Konsul generalny R. P. Krucz- 
kiowicz towarzyszył zawodnikom na 
motorówce.

Przedstawiciel niemieckiego związku 
kajakowego oświadczył, że uważa Sobie 
raja za nową gwiazdę, któ-a niewątpli­
wie może Sie wysunąć iij jedno z czc- 
lowyęh miejsc w Europie.

lakiem ukończyli bieg dwaij mistrzowie 
Brandenburgii, dwaj Czechoslowacy i 
dwaj Niemcy z tnnych ośrodków.

Sobieraj zdobył w ten sposób jedno 
mistrzostwo i jedno wicemistrzostwo 
Brandenburgii, a Niemcy uważają, że 
na mistrzostwach Europy będzie jed-

Zarząd Związku Kolarskiego poddał 
rewizji swoją poprzednią uchwałę i 
zmienił gruntownie skład reprezenta­
cji szosowej Polski na Tour de la 
Hongrie. Po wysłuchaniu referatu ka­
pitana związkowego inż. Pfeiffera po­
stanowiono wysłać na Węgry najsil­
niejszą drużynę; skład jej ustalono w

niejsze; mocniejszego zespołu w chwil! caml Innych państw.
obecnej nie posiadamy. Skład repre- Skład reprezentacji na mistrzostwa
zentacji zgadza się zresztą co do joty świata w Kopenhadze pozostał na
z proponowanym przez nas (w nume- razie bez zmian (Kapiak Józef, Napie- 

,Przeglądu") ze-,rała, Wasilewski). Ewentualne przesu-rze czwartkowym 
społem.

W drugim dn:u międzynarodowych za

nym z najgroźniejszych przeciwników. --------- —• .• „
Trzej inni kajakowcy polscy, którzy sposób następujący: Kapiak Józef, Na- 

startowali w niedziele, odpadli w p-rzed [ pierala, Wasilewski i Wiśniewski.
,| Zestawienie to jest istotnie najtraif-biegach.

Przegraliśmy zasłużenie
mówią gentlemani wSoscy

Rozmowy, które przeprowadziliśmy

wodów kajakowych w Berlinie, Polak -----
Sobieraj z Poznania odniósł nowy suk- przede wszystkim

z Włochami, rzucają pewne światło na 
‘eh porażki.

Indagujemy kapitana drużyny taż. Ri 
charda.

— Czy pan nie uważa, że gracze 
włoscy byli zbyt przemęczeni?

— Niewątpliwie, grają zbyt dużo tur­
niejów. Przyczyną klęski było jednak

ces w jedynkach na 1 kim. Polak star 
tował najpierw w drugim przedbiegu, 
zajmując pierwsze miejsce i kwalifiku-

szych młodych graczy.
załamanie sic na-

Na to jednak
niema rady; Palmieri i Stefani „koń­
czą" się w szybkim tempie i musimy 
za wszelką cenę wyrabiać sobie mlo-jąc się do finału. W biegu finałowym — ---------  ----- —

od startu wysunął się czoło Niemiec i dych graczy i dać im możność zdoby-
Hnielar - • nia Hn4,vi a d cień i a w nnważnvcil me-Btirmeister z Hamburga przed Pola-

kietn Sobierajem i berlińczykiem Schul­
zem. Na 200 mtr. przed metą Sobierai 
obejmuje prowadzenie, lecz po 100 m. 
wadliwie jadąca motorówka policyjna, 
wytwarzając silną falę, zmusza Sobie­
raja do zaprzestania wiosłowania. Po­
lak traci szereg uderzeń, co wykorzysta! 
JBurmeister, który wyprzedził Polaka i 
pierwszy doszedł do> mety. Zbyt krótki 
dystans dzielący Polaka od mety, nie 
pozwoli! mu już na zdystansowanie 
Niemca i Sobieraj ukończył wyścig o 
ll/10-są sekundy za Niemcem.

Nawet organizatorzy przyznali, że

cia doświadczenia w poważnych me-
czach.

— Czy pan niema żadnych zastrze­
żeń co do sędziowania?

— Absolutnie żadnych! Zauważyłem, 
że jeśli się zdarzały omyłki sędziów 
liniowych, to nie były one wynikiem 
złej woli, gdyż krzywdzono w równej 
mierze obie strony.

Zwycięstwo Tloczyńskiego nad Ca- 
nepele — graczem davisctvpowym, na­
leżało również do niespodzianek. Po­
słuchajmy wynurzeń rakiety włoskiej 
nr. 2.

— Ostatnio byłem w górach na wy-

poczynku po ciężkich ostatecznych eg­
zaminach. W tym roku skończyłem 
prawo w Bolonii i proszę ml wierzyć, 
że takie egzaminy szarpią nerwy nie­
co więcej niż mecze tenisowe. Depesza 
naszego związku, wzywająca mnie na 
mecz do Warszawy, zaskoczyła mnie. 
Żądano, abym grał w deblu i singlu, 
gdyż federacia niema dostatecznej ilo­
ści ludzi, Odmówiłem, tlomacząc się 
brakiem trenimgu. Dopiero po namo­
wach, zgodziłem się zagrać, ale jedy­
nie singla.

Ten brak treningu odczułem też w 
meczu z Tloczyńskim. Nogi sztywniały 
mi do tego stopnia, że nie byłem w sta 
nie się ruszać. Polak był dla mnie zbyt 
szybki, abym mógł mu dorównać.

Do Hamburga nie jadę. lecz powra­
cam na odpoczynek. .Ojciec mój Jest 
profesorem na wydziale medycznym 
uniwersytetu w Bolonii. Ja również 
pragnę wstąpić w jego ślady i zostać 
profesorem prawa.

— Jeszcze jedno pytanie. Czy nie u- 
waża pan-, że brak Stefaniego osłabił 
panów reprezentacje?

— Do pewnego stopnia tak, lecz sy­
tuacja nie o wiele by się poprawiła, 
gdyż Stefani gra obecnie dużo gorzej 
niż Palmieri. W ogóle z Palmierim jest 
coraz gorzej, przecież przegrywał tr

k Węgry—Pdska 8;1
Verey wygrywa, dwójllca walczydwójlka walczy

statmio z Romanoni Bossi, stracił
swój nimb i załamał się.

— A co na to Palmieri?
— Od początku marca, to jest od

czasu turnieju w Monte Carlo, gram

Kierownik drużyny dotychczas jesz­
cze nie został wybrany. Sprawę kom­
plikują trudniości urlopowe | językowe 
członków zarządu PZKol. W rachubę 
jako „wodzowie" wchodzą przede 
'wszystkim kierownicy polityki spor­
towej związku pp. wiceprezes Orłow­
ski i kapitan związkowy Pfeiffer. Jest, 
to stanowisko zupełnie zrozumiale i 1
słuszne.

Jako sizósty członek ekspedycji ko-
■Jarskiej pojedzie opiekun techniczny.

nięcia nastąpić mogą dopiero po wy­
ścigu dookoła Węgier.

Kiełbasa wisi, 
a Michalak 

zrehabilitowany
Michalak został uwolniony od krzyw 

rżących posądzeń o nieetyczne zacho­
wanie się podczas Biegu Dookoła Pol­
ski i z dniem 22 liipca rehabilitowany.

! Tym tłumaczy się jego udział w zawo- 
. dach torowych, nazwanych „rewan-

■larsiKiej rpujeiuz.it: upieKun ieiL4nii-jz.iiy. żem" za mistrzostwa Polski.
Tu również związek ma do wyboru I Natomiast Kiełbasa ciągle Jeszcze w!
dwie kandydatury pp. Majewskiego i I si. Wprawdzie wszyscy już zgadzają 
Wtsznickiego. Decyzja zapadnie w się, żc iprzewibienie Kiełbasy nie było 
najbliższych dniach, przyczem roz- właściwie tak wielkie, ale minęły n.a 
wiązanie pójdzie’ prawdopodobnie po , badaniach już dwa miesiące, minęły
linii odkomenderowania jednego z tych ' już mistrzostwa Polski, a sprawa me 
„menażerów" na Węgry, a drugiego—I doczekała się wyroku.
do Rumunii. Komisja dyscyplinarna PZKol. wyka

Wyjazd do Budapesztu nastąpi przy zuie stanowczo zbyt małą wrażliwość 
puszczalnie w poniedziałek 2-go sierp- na krzywdę zawodnika. Specjalny or- 
nia. Wtorek będzie dniem montowania Ran dyscyplinarny jest przecież na to, 
maszyn i odpoczynku po 15-godzinuej I ^y. karać winnych, a bronie przed po- 
podróży, we środę 4-go sierpnia -1 dejrzemami ludzi czystych. Dwumie- 
start. Komiec wyścigu w niedzielę 8-go sl5canle badania w sprawie 
sienonia nieskomplikowanej natury dowodzą, ze

■ — . .. 1 komisja dyscyplinarna (której powie-

każe dobrą formę, otworem 
nim perspektywy wyjazdu 
a nawet — do Kopenhagi, 
stwa św.a ta.

Rewanż

stoją pruej 
do Rumunii, 
na mistrz o-

BUDAPSZT, 257. — Tel. wl. — Na torze 
regatowym pozy, wyspie Małgorzaty w Bu­
dapeszcie odbyt się pierwszy międzypańs wo- 
iwy mecz wioślarski Węgry — Polska o pu- 
ehar P. Prezydenta R. P., zakończony zae- 
łydowanym zwycięstwem gospodarzy 8:1. 
Po za zwycięstwem Vereya w jedynkach i 
niezłą postawą w dwójkach zc sternikiem 
We wszystkich innych konkurencjach Poiacy 

- Retęnęmiąą Węgrom bardzo wyraźnie. Słabym 
pMgęiiiąenfem mógł być sukces wioślarek, 
które startowały po za konkursem wykazując, 
zdecydowaną przewagę nad słabymi węg.er- 
ckimi koleżankami.

Zawody wzbudziły mierne zainteresowanie. 
Na trybunce zebrało się około 300 widzów, 
poza tym licznie zgromadziła się publiczność 
wzdłuż całej, trasy. Na widowni zjawili się 
przedstawiciele posesltwa R. P. oraz repre- 
seotanci wyższych władz sportowych Buda­
pesztu.

W BIEGU CZWÓREK ZE STERNIKIEM, 
■wydężyS Węgry (Panonia) różnicą trzech 
długości.. Węgrzy prowadzili od samego star, 
fu. Polacy (AZS Poznań) od 1500 mtr. od- 
pajdU zupełnie 1 nie usiłowali już nawet na­
wiązać walki. Czas Węgier 7:11, Polaków 
7122,4.

W BIEGU DWÓJEK BEZ STERNIKA, Za­
raz po starcie prowadzenie obięli Węgrzy, 
■dobywając na pierwszych 400 metrach 
ćwierć lodzi przewagi i zwiększając tę prze­
wagę na 1000 metrów o całą długość. Po 
1500 mtr. Polacy (Braun 1 Kobyliński) zrezyg­
nowali z dalszej wałki. Czas Węgrów 7:0Y.

W JEDYNKACH zdecydowane zwycięstwo 
pdnióst Verey (Polska) o sześć długości lo­
dzi. Verey objął prowadzenie od startu nie 
Oddając go do końca. Czas Vereya 6.57, Jego 
przeciwnik Węgier Mathe osiągnął czas /:U/.

BIEG CZWÓREK BEZ STERNIKA wygry- 
Wają Węgrzy 6:21. Polska (AZS Poznań) 
0t4O.

W BIEGU DWÓJEK Z STERNIKIEM zwy- 
dążyla osada węgierska (Hungaria) po za­
tartej walce różnicą zaledwie 30 cm. Nasza 
dwójka (AZS Poznań) walczyła nadzwyczaj 
ambitnie 1 przegrała dopiero na finiszu. Czas 
Węgrów 7:18, Polaków 7:18,8.

W DWÓJKACH PODWÓJNYCH : Węgrzy 
• półtorej długości. W sldadzic Polski w o- 
■tatalej chwili zaszła zmiana. Ustupski za­
chorował i na jego miejsce musiano wstawić 
amęczanego Vereya. Węgrzy (Nemzeti) 6:30,

Polacy (Verey—Balicki) 6:33.
W biegu ósemek zwyciężyli Węgrzy nie­

znaczną różnicą czasu. Polska ósemka (Byd­
goskie T.W.) potrafiła nawiązać prawie 
równorzędną walkę ze słynną I otrzaskaną
w międzynarodowych walkach 
ską Hungaril. Czas Węgrów 
ków 6:05.

Poza konkursem rozegrano

osadą węgler- 
5:57,7 Pola-

bieg czwórek
pań na dystansie 1000 metrów, w którym 
te strony Polski wystąpiła osada Warszaw­
skiego Klubu Wioślarek Ziarkówna, Pomor­
ska, Dzieglclewska, Malinowska pod sterem 
Qrablcklej. Węgierska osada na połowie dy­
stansu zrezygnowała z walki I Polki kończyły 
bieg same, osiągając czas 4:27.

Po zawodach w klubie M.A.C. odbyt się 
bankiet.

bez przerwy turnieje aż do tej pory. 
Jestem bardzo zmęczony!

— Czy pan sobie przypomina mecz 
z Hebdą w 1933 r.?

— Mam wrażenie, że Hebda fest te­
raz dużo silniejszy, a ja znów wówczas 
byłem lepszy. Imponuje mi Hibda swą 
taktyką. Gra on doskonale głową.

— A Tloczyński?
— W deblu jest dużo słabszy, gdyż 

nie myśli co robi, lecz w singlu stanął 
na poziomie i jest o klasę lepszy od

Przypominamy, że Tour de la Hon­
grie liczy 1024 km., rozbitych na 5 
etaipów. Odpoczynków nie ma, trasa 
w kształcie ósemki (punkt węzłowy — 
Budapeszt). Najdłuższy etap wynosi 
240 km., najkrótszy — 160 km. Na­
wierzchnie dobre, wyniosłości nie­
znaczne. Spodziewany jest udział 
7-miu ekip państwowych.

Zawodnicy przewidziani na wyjazd 
do Węgier otrzymali polecenie odpo­
wiedniego przygotowania się do trud­
nego i bardzo uciążliwego biegu. Po 
zawodach czwartkowych na Dynasach 
wszystkich reprezentantów obowiązy­
wać będzie zakaz startu, tak że w nie­
dzielę 1-go sierpnia nie będą już 
uczestniczyć w żadnych wyścigach na 
torze lub szosiŁ

Rumunia 
nakazie bez obsady

Związek Kolarski postanowił na 
razie nie ogłaszać składu reprezenta­
cji, która pojedzie do Bukaresztu bro­
nić barw polskich w Tour de Rouma- 
nie (37 sierpnia — 19 września). Skład 
ten opublikowany prawdopodobnie zo­
stanie dopiero po wyścigu dookoła 
Węgier. Tym samem uchylona została 
poprzednia decyzja, wyznaczająca na 
wyjazd do Rumunii braci Kapiaków, 
Starzyńskiego i Wasilewskiego.

Na zmianę stanowiska wpłynęły za-
Tloczyńskiego. którego oglądałem na j równo motywy rzeczowe (odległy ter- 
“ min i zmienna forma), jak i formalne.Riwierze.

Bossi i Romanoni pozostałą w War­
szawie do środy, skąd wprost jadą do 
Hamburga.

Hebda udaje się na tumie! do Kamie-

Oto do dnia dzisiejszego PZKol. nie 
otrzymał jeszcze od Federacji Między 
narodowej zezwolenia na udział ,w 
Tour de Roumanie; zezwolenie to Jest

nia Dobosza i na mistrzostwa Niemiec wymagane, ponieważ nasi amatorzy 
pojedzie dopiero w piątek. (dotychczas amatorzy) spotkają .się

K. G. । w Rumunii z niezależnymi i zawodow-

Ferencvaros eliminuje Austrię
FTC — AUSTRIA 6:1

BUDAPESZT, 25.7. — Tel. wł. — 
Nielada sztuki dokonał Ferencvaros: 
w drugim meczu półfinałowym o pu­
char Europy środkowej miał do odro­
bienia na Austrii trzy bramki, odrobił 
ich aż pięć, wygrał bowiem 6:1 i za­
kwalifikował się do finału z Lazo.

Łupem bramkowym podzielili się 
Sarossi, Kiss i Toldi, honorową bram­
kę dla Austrii zdobył Sesta. Widzów 
było 25.000.

CENNE NOOI BARATKYEGO
P. C. Rapld z Bukaresztu ubezpieczył no­

gi swego czołowego asa napastnika Barat- 
kyego nu sumę 1.600.000 lei.
KTO BEDZIE SPARR1NG - PARTNEREM?

Kwestia wyboru sparring - partnerów dla 
polskich drużyn reprezentacyjnych rozważa- ' 
na będzie na poniedziałkowym posiedzeniu 1 
PZPN. Wobec tego, źo Vienna zapewnia, iż 
na mecze w Warszawie sprowadzi dwu gra- , 
czy z Wiednia (pomocników) PZPN skłon- I 
ny jest zaakceptować ewentualnie jej propo- I 
zycje. •

Jako drugi partner brany jest pod uwagę 
wiedeński Sportklub, gdyż z węgierskimi dru­
żynami nie można dojść Jakoś do końca.

MISTRZOSTWA NIEMIEC
BERLIN, 25.7. — Tel. wt. — Mistrzo­

stwa lekkoatletyczne Niemiec rozegra­
ne na stadionie olimpijskim, przyniosły 
szereg' doskonałych wynków.

Pane: 100 tn Krauss 11,9. 2) Doer- 
feldt 12,3; 200 m — Wiilenbacher 25,6, 
2) Kurz 25,7; 80 plotki — 1) Dempe 11,7, 
2) Steur 11,8; skok w dal Krauss 596, 
2) Franke 571; oszczep — Gelius 43,30, 
2) Krueger 42,92; 3) Eberhardt 42.08; 
kula — Mauermayer 12,88, 2) Kruger 
12.68, 3) Richters 12.46.

Panowie: 200 m — Hornberger 21,6, 
2) Neckerman 21,9, 3) Scheuring 22; Bor 
chmeier by! szósty; 400 m — Linnhoff 
49, 2) Kisters 49, zwycięzca Robens zdy 
skwaiiifkowany; 800 m Harbig 1:50,9, 2) 
Merkens 1:54,9, 3) Lang 1:55,2; 1500 m 
— Schaumburg 3:54,4, 2) Stadler 3:55,8,

3) Stieglitz 3:58,8; 5 km — Syring 14,53, 
2) Eberhardt 14:5614, 3) Raff 14:59,2; 
110 plotki — Wegner 14,9, 2) Kumpmatin 
15,1; 400 płotki — Hoeding 53,3, 
Scheele 53,6, 3) Boehm 53,8; wzwyż 2) 
Augustin 190, 3) Gehmert 186; dysk — 
Schroeder 50.44, 2) HUlbrecht 48.34, 3) 
Lanipert 47.49.

Oszczep. — LaOua 67.58, 2) Stoeck 
67.12, 3) Weimann 61.63: trójskok —• Zie 
be 15.22, 2) Woellem 14.51, 3) Witte 
14.23; maraton Gnadi" 2:46:44, 2) Hel- 
ber 2:51:49.

Lange bije Moczulskiego

rzons jest dobre Imię zawodników) nie 
stoi na wysokości zadania.

Kiełbasa — mimo wszystko — nie po 
winien się zniechęcać i tracić kontaktu 
z rowerem. Jeśli po uniewinnieniu wy-

za mistrzostwa Polski
Zawody torowe na Dyr,asach, orga. 

nizowane pod hasłem dostarczenia o- 
kazji do rewanżu Kuipczalcowi nad mi­
strzem Polski Buszem, nie udały się.

Niepowodzenia zaczęły się od tego, 
że kolarze łódzcy zbojkotowali zawo­
dy — prawdopodobnie vr odpowiedzi 
na bojkot wyścigów heleoowskich. Sta 
sunki w kolarstwie pomiędzy Warsza­
wą a Łodzią mogą być świetnym przy, 
kładem,jak postępować nie należy! Czy 
niema n;ikogo, ktoby wprowadził do to. 
warzystwa tego zgodę, chociażby 
wbrew woli pojedyńczych warchołów?

Pozostał więc na placu Kupczak I 
siedmiu sprinterów stołecznych. Pusz 
pokonał Klausa, potem Szpaler skiego, 
a w spotkaniu z Popończykiem wycią­
gnął najl-ipszy czas dnia — 12,<8 sek.

Kupczak wyciął weterana Janocid- 
skiego i Popończyka (po 13.2 sek.), ale 
podczas walk ze Szpalerskim puściła 
mu tylna guma. Ponieważ stało się to 
na ostatnich 200 metrach, wyścig nie 
został unieważniony i Sap-alerskiemu 
przyipadlo drugie miejsce w finale.

Dwa biegi za motorami (po 30 kmJ 
o „mistrzostwo Dynasów" przyniosły 
dwa zwycięstwa Stahla. Dalsze miej­
sca w klasyfikacji ogólnej zajęli: 2) 
Włodarczyk, 3) Napierała, 4) Kapiak 
J„ 5) Michalak.
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Pięciohrotny Mistrz Polski Tłfiuir 
PUSL jeździ na oponach „PIASTÓW"

Po rezygnacji Belgów - wygrali Francuzi 
Niesportowy epilog Tour de France

W niedzielę kończy się bieg dookoła I Za Pirenejami Lapebie dostał się Jed- Bruksela twierdzi, że uczyniono wszysł- 
Francj:. Ale już w czwartek stał sie on ’ nak do kompanii zdekompletowanej dru kp co w mocy, aby uniemożliwić zwy-
komedią. Na starcie w Bordeaux nie, , ----------żyny włoskiej — to był już zespół ciestwo Maesowi i doprowadzić do ly»-
bylo Belgowi, me było lidera — Mae- groźny rawet dla Belgów. ' ' ' ” ' ' - - • > —

motoro 
S osób

Z kraju
CHORZÓW, 25.7. — Tel. wł. — Dziś od­

był siu w Chorzowie mecz lekkoatletyczny 
miedzy reprezentacją Chorzowa i Zag.ębia 
Dąbrowskiego. Zwyciężył Chorzów w SI°®bn- 
ką 119.5:84.5. Na ogół wyniki b. słabe. 
Najlepszy miała Cejzikowa, osiągane w rzu­
cie dyskiem poza konkursem 38.66

ntAfYSTOK. 25.7. — Tel. wł. — W zawo 
dach tenisowych o puchar dr. ,aI
sa CracovH zwyciężyła Cresovla (Grodno) J 
giefłonię 7:4. Cra«ovia zdobyła juz puchar na 
^Wyplld' techniczne były następujące: 
(iS _ Bocmowstó 4:2, 6:4, Szczawiński 
(jag. _ Ułdoja 6:3, 8:6, Kirazner (Jag.) - 
Malarczyk 6:1, 6:0, NIemyski (Jag.) — Bort- 
nowski Ii 6*3» 8»6« 4*6« 9 ,

Panie: Ichnatowlczowa (Cr.) — 
lewaka 6:4, 6:0, Deftoowa (Cr.) — Mlccie- 
łoweka 6:2, 6:1. Gry podwójne panów: 
Kirchner Uag.j — bracia Bortnowscy 4-6, 
6:1 6:2. Piwowojstó, Szczawiński (Jag ) 
Malarczyfc, Ukleja 3:6, 6:4, 4:6. Gdy podwój­
ne pań: Defłnowa.
Modrzejewska, Mlecielowską 6:3, 6-2. Gra 
mieszana Ukleja, Ichna owiezowa_ (Cr.) — 
Szczatrtńskl, Modrzejewska 4:6, 9.7, 7.5. De 
flnowa, Ortnowstó (Cr.) — MiecleiowśKa, 
HN?j!^ły^«‘kortach był były 
Krakowa Hertz oraz Szczawiński z Jagieilo 
MI. Z Grodnlan wyróżniły się panie.

POZNAŃ, 25.7. — Tel. wt. — W ramach 
jubileuszu 15-lecla swego Istnienia urządziło 
poznańskie Tow. Cyklistów 1 Motorzystów 
wyścig dla licencjonowanych 1 nlellcencjoho- 
wanycli kolarzy, do którego stanęło ogółem 
48 zawodników,

Wyśelg kolarzy licencjonowanych na dy­
stansie 150 km na trasie Poznań — Oborniki 
— Szamotuły — Grodzisk 1 t powrotem do 
Poznania odbyt się z udziałem 15-tu zawo­
dników, z mistrzem okręgu Kłajem, Moczul­
skim z Polonii Warszawskiej i Henrykiem 
Langem na czele. Niespodziewanie bieg wy­
grał Lange, pozostawiając w pobitym polu 
nie tylko mistrza okręgu, ale I Moczulskiego. 
Warszawianin na 10 km przed mclą stracił 
czas u powodu uptywu powietrza z gumy. 
Po naprawie defektu ruszył w pogoń za ucie-

przez nikogo wpadl na metę o 5 minut 
przed drugim zawodnikiem. Zwycię­
stwo Napierały jest zasługą Jego ko­
legi klubowego Michalaka, który 
wstrzymał innych zawodników umo­
żliwiając ucieczkę Napierale.

1) Napierała (Fort Bema Warszawa) 
w 2:46.05, 2) Michalak (Fort Bema

sa. Postano­
wiono jednak jeszcze więcej, dopomóc

chu. Opinia publiczna pochwala posty
____ _____ ______ _ Pek Belgów. I abv powetować im stra-

Motywem te! rpwoltv była rywaliza- Francuzowi i ustanowiono 59 khn. in-I fv finansowe, urządza już zibiórke pa­
cia Maes — Lapebie. Zaczęli Belgowie dywidualny wyścig na czas na etapie ' bliczną. Honorarium za Tour de France 
jeszcze w Pau, po zakończeniu etapów ; do Caen., Sami Belgowie przyznali, że 
pirer.ejskich. Wówczas to sędzia - kon- ‘jest to równoznaczne z ódeotanien' ko- 
troler belgijski wlepił za pewne prze- I sztuki lidera Maesowi. Lapebie jest mi-, 
kroczenia regulaminowe (obca prmoc .strzem w takim wyścigu. Maes jest zu- 
i popychaie roweru) Francuzowi La-' pełnie mierny. Lapebie powinien pobić 
pebie karę — półtorej minuty. Więc I Maesą o 2—3 minut

| choć Lapebie zarobił na tym etapie Pre- 
jmie 45 sek. za drugie miejsce. Maes

ma zapłacić ludność Belgii. Zapłaci jo

Rającym czołem.
Lange wygrał wyśeig w ezasle 4:38. Dru­

gie miejsce zajęli. Moczulski 1 KluJ w rów­
nym czasie 4:41,10. Moczulski efektownym 
finiszem dogonił uciekającą czołówkę i na 
mecie stoczył zaciętą walkę z Klujem, mija­
jąc wraz z nim taśmę. Dalsze miejsca zajęli: 
Lankowiak (Zw. Strzel.) 4:41,12, 4) Czajka 
(Zw. Strzel.) 4:55,20, 6) Komorowski (Zw.

Warszawą) 2:51.30, 2) Wandor (RKŚ
Legia Kraków) w 2:51.32. ,,11C „„„isc

ŁÓDŹ, 25.7. — Tel. wł.Na szosie war- i "jLiu a* ’ -----------szawskiel odbyt się dziś 100 km wyścig dru- 1 Oddalił Się od niego o 4o, sek.
żynowy Łkt, zorganizowany z okazji lubiie-1 Francuzi zbuntowali sie, zagrozili że 
uszu 50-Iccla tego najstarszego klubu kolar- . „...rnfnln ™
skiego na terenie Łodzi. iR,e porają, ale w rezultacie roter-

Zapowiedziana była konkurencja - ogólno- । wencja „Oljca Touru sędziwego Wy- 
krajowa, tymczasem wyścig rozegrał sie w dawcy dziennika 1‘Auto Desgranga. po-‘ 

. skutkowała: niedobitki drużyny przy-
krajowa, tymczasem wyścig rozegra! ... .. 
towarzystwie lokalnym. Indywidualnie wygra! 
go Więcek (ŁTK) w 3:03,02 przed Pietra- - —. — ...
szewskim (Łtk) 3:03,02,4, 3) Biaszczyński i siegly że sie nie dadzą, że będą poma- 

U s»te’ !Kaly I-apebie. że jednym słowem Maesfański (PTC), 6) Tyllewskl (PTC), 7) Le- . nr/perm
śklewlcz (Wima)i 8) Kołodziejczyk (Wima) ' u ‘-K™-
3:08,17,4. Drużynowo wyścig zakończył się(4.W* OUZW.j oj noiujiunua: J ;UO( A/j**. VI U4J HU WU Wyauig gunuilh&jl 0>V

Strzel.), 7) Szymański (HCP). Dopiero ósme . sukcesem Jubilatów, którzy wygrali go wditrZCLJ, f) oxyniaTOiii invrj» ł/uiiimu usiuv 
miejsce zajął Komorowski z Drużyny jubi­
latów. Kolarze walczyli znaczną cteść wy-

I istotnie już ra. etapie Pau ■ Bor-

MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE WARSZA- 
‘ WY w boksie ki. A rozpoczną s.ę 12 «Tzes 
f “ tria, a kl. B 11 września rb. Termin zgloaitn 
| Vj^mWIAKnpo otrzymaniu zwolnienia z 

f Warty podplsat już zgłoszenie do d
I , Zgłoszenie Sobkowiaka wpłynęło Juz “°
1 wydziału aportow^o W.02S..

śclgu z silnym wiatrem.
W biegu dla nlelicencjonowanyclii kolarzy 

na dystansie 50 km startowało 33 zawodni­
ków w tym 8 niestowarzyszonych. Zwyciężył 
Ratajczak. (PTCM) w czasie 1:30,15, 2) Wa- 
roczyk (Zw. Strzel.), 3) Nowaczyk (Zw. 
Strzel.), 4) Pluta (Stomil), 5) Baer (HCP).

KATOWICE, 25.7. — Tel. wl. — W 
dniu dzisiejszym odbył się w Katowi­
cach ogólno - polski wyścig kolarski 
na dystansie około 105 .km o nagro­
dę przechodną wydawnictwa „Expres­
su (ilustrowanego". Na starcie stanęła 
elita kolarzy polskich z Napierają, Mi­
chalakiem i wicemistrzem Polski Wan- 
dorem. Zwycięzca Napierała na pół­
metku w Zyglinku uclekl 1 niczoniony

czasie 9:09,10,4 przed PTC 9:21,18,5, ŁKS 
9:40,34,2, Orlęciem Pabianice l WImą II. 
Faworyzowany zespół Wlmy I został zde­
kompletowany 1 nie był sklasyfikowany.

W KRUSZWICY
W Kruszwicy odbyły się na Gapię mlędzy- 

kiubowe zawody wioślarskie, w których 
wzięło udział ponad 200 wioślarzy.

ósemki — BTW Bydgoszcz,.
Czwórki leMcie — KW Toruń.
Dwójki podwójne — Germania Poznań.
Czwórki pólwyśclgowe — KPW Bydgoszcz, 
jedynki — Reich Fr.itlhjof.
Czwórki zwykłe— B.T.W. Bydgoszcz.
Czwórki pólwyśclgowe — Policyjny K. Ś. 

Bydgoszcz.
Dwójki póiwyśclgowa — germa­

nia Poznań.

Czarę goryczy przelały jednak wy­
padki na trasie. Ludność oburzona na 
Belgów .za karę wymierzoną Ląpeb,e 
w Pau, obrzuciła ich kamieniami, po. 
midorami, sypała w oczv -taek. wsa­
dzała kije w szprychy. Maes zapowie­
dział. że w żadnym wypadku nie wło­
ży na siebie koszulki lidera, nie chce 
być celem dla wrogich występów eZ0- 
winistów francuskich.

deaux (235 kim.) słowa dotrzymali. 
Francuzi uciekli. korzystając z wypad­
ku Maesa. pomogli im Włosi; Belgowie

Wszystko to razem złożyło sie na to, 
żę w Bordeaux drużyra belgijska za­
pakowała kufry 1 pojechała do ojczyz­
ny.

W La Richelle liderem był więc już
napróżno ich gonili. Na metę wpadl Lapebie. A że powiększył tu przewagę 
pierwszy Chocque, drugi Lapebie — j nad swym rywalem Vicinim, więc wy- 
Maes ibyl 25-ty — stracił 2 min. 23 sek.; | grali Tour de France..'
a że nadto przyznano mu karę 15 sek.., Moralnym mistrzem pozostał jednak 
za obcą pomoc („obca**, bo udzielona Sylvare Maes.- Nie tylko dlatego. że u- 
nrzez rnnalrńw „ dniivnv -Ltrv.. - _„i. __ ________7'przez dwu rodaków z drużyny tury­
stów) wiec ,do etapu następnego Maes
miał ruszyć tylko z przewagą 25 sek.

Na dom’ar złego postanowiono wzro 
wić starty drużyn na czas. Między Al­
pami a Pirenejami usunięto je bo La- 
pebie nie miał odpowiednich partne­
rów. a Belgowie w jeździe drużynowej 
byli mistrzami.

stąpił z pola walki mając przewagę 
nad swym rywalem. Nie zdobył on ani 
sekundy bonifikacji za zwycięstwa eta­
powe. Jego czas byl efektywnym cza-
sem jazdy,. Lapębie w momencie kra­
chu wyścigu miał na swym koncie aż 
5 minut bonifikat.

Opinia belgijska jest niesłychanie o- 
burzona na postępowanie Francuzów.

pewnie i Desgrange. Gdyby go nie za­
płaci! Belgcwie mo^gli by w r. p. ai® 
startować. A bez Belgów Tour de 
ce by zbankrutował. „Wielka wolna" 
francusko-belgrjska zakończy się w!ę« 
pewnie korzystnym dla obu stron po- 
kojem.

PARYŻ, 25.7. — Tel. wl. 'Jak
było do przewidzenia nic nie zdołało 
odebrać Francuzowi Roger Lapebie 
zwycięstwo w Tour de France. Ostatni 
etap Caen — Paryż (232 kim.) wygrał 
Belg Vissers w 7:23:42 przed Francu­
zem Puppo. Lapebie byl w grupie, któ­
ra przybyła tuż za zwycięzcą. Na sta­
dionie „Książąt" oczekiwało na kola­
rzy 40.000 widzów.

Klasyfikacja ogólna: 1) Lapebie 
138:58:31, 2) Vicini (Wiochy, pierwszy, 
turysta) 139:05:51, 3) Amberg 139:24: 
47, 4) Camusso 139:25:27, 5) Marca il- 
lou, 6) Vissers.

Klasyfikacja ogólna: Francla 418: 
3636:28, 2) Włochy <21:30:46, 2) Niem­
cy 421:49:50, 4) Szwajcaria.

Odpowiedzi Redakcji
P. KWAPISZEWSKI. WARSZAWA. Budge. 

Marble oraz York, Ma'h'eu. N!e znamy.
P. A. LAROCKI, BIAŁYSTOK. Adresować 

można: K. S. Warszawianka ul. Wawelska.
P. P. CZŁONKOM POGONI (LWÓW) dzię­

kujemy za miły dowód pamięci w formie pocz 
tówki z Trok, życzymy pomyślnych wyni­
ków zaprawy.
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Nie tylko z Danią ale i z Bułgarią
Dyskusja na temat reprezentacji piłkarskiej

lica Bułgarii liczy 300.000 mieszkań­
ców). Bułgarzy, opierając się na ma­
teriale porównawczym są pewni sie­
bie i dlatego też autorytet sportu pol­
skiego wymaga, by pierwsze zetknię­
cie się nie skończyło się — poważną 
kompromitacja!

Który z dwu?
Niemnie! Jednak gdy zakontraktowa 

ło się na jeden termin dwa spotkania 
nie może być mowy o wysłaniu do So 
fii najlepszego składu! Chodziłoby 
więc obecnie o stwierdzenie, który z 
proponowanych przez nas teamów jest 
rzeczywiście silniejszy. Przyzna jemy 
szczerze, że przez chwilę zastanawia­
liśmy się, czy raczej kombinacja kra­
kowska nie nadawałaby się lepiej na 
Duńczyków. Dokładniejsza analiza wy 
każę ję^nak, że team, który nazwijmy 
„śląskim" jest w zasadzie solidniejszy. 
Przede wszystkim w formacjach de- 
fenzywnych.

Pawłowski (Cr) w bramce Jest w 
tej chwili, mimo wszystko eksperymen 
tern. Nie potrzeba chyba udowadniać, 
że obrona ze Szczepaniakiem 1 Giem- 
zą a może i Martyna daje obecnie rów 
nież większe gwarancie, niż para La-

Artvkul' w sprawie zmontowania 
Horezentacyj piłkarskich przeciw Da­
cii i Bułgarii (Przegl. Sport, nr 57) nie 
minął bez echa. Świadczy o tyrh obok 
Mych list p. Z. Wileckiego, który za­
mieściliśmy w ostatnim numerze. Z za­
dowoleniem witamy udział Czytelni­
ków naszych w dyskusji, gdyż nie u- 
«urpuiemy sobie bynajmniej prawa do 
nieomylnego sądu i chętnie przyjmu­
jemy spostrzeżenia, któro ujść mogły 
naszej uwagi.

Naczelnym motywem listu p. Wilec­
kiego Jest: „muslmy Ęokonać Danię..."! 
Zgadzamy się z tym całkowicie, ale... 
, drobną poprawką: — 1 nie wolno 
nam przegrać z Bułgarią I

1 Danią mamy staro rachunki. Dwie 
kieski wymagają pilnie przekonywują­
cego rewanżu, tymbardziej, gdy gra 
toczyć się będzie na własnym boisku. 
PrzyznaJeroy też meczowi warszaw­
skiemu charakter „frontu głównego" 1 
przydzielamy mu, wedle naszych za­
patrywań, drużynę bitniejszą. Nie zga­
dzamy się natomiast absolutnie z twier 
dzeniem, jakoby w Sofii wolno było 
przegrać, gdyż 1 tak nie weźmie tego 
nikt na serio.
Nie ma z czego tracie soia — oioiarczyK .czy i worz. i w 
Kapitał zakładowy polskiego piłkar- wypadku ryzyko większe stano- 

,twa nie Jest znów tak wielki, by bez w! zestawienie „krakowskie Wąsie- 
uszczerbku można było obarczać wlcz zajmuje w liście środkowych po- 
nowyml obciążeniami. Bułgaria jest I nocników numer pierwszy dlatego 
k alem sportowo młodym. Każde spot znalazł się przeciw Duńczykom, 
tonie międzypaństwowe traktuje bar- Odpowmdmkmm w teamie B ma byc

noścl: „jeśli Cracovla, to dlaczego nie 
Grinberg? Kierowaliśmy się w tym 
wypadku opinią p. kapitana PZPN. Da 
niełaka nie mieliśmy okazji obserwo­
wać w bież, sezonie, p. Kałuża widział 
go dwukrotnie 1 ma też stale na oku 
środkowego pomocnika Cracovii. Je­
śli przyznaje pierwszeństwo Warcia- 
rzowl musi mieć konkretne powody. 
Danielakowi — o ile jest w formie — 
musi się też przyznać pierwszeństwo 
przed — powiedzmy dla przykładu — 
Kuchtą z AKS, a to ze względu na 
styl. Wstawienie do zespołu „Craco­
vii" pomocnika typu śląskiego równa­
łoby się przekreśleniu całej koncepcji.

Gdy chodzi o bocznych pomocni­
ków, to Dytko w pełnej formie jest 
bez konkurencji (team A). Możnaby 
więc dyskutować na temat obsady pra 
wej strony. Czy należy przyznać pler 
wsze miejsce Górze czy też Piecowi II 
lub Bentkowskiemu? Wydaje się nam, 
że różnica między trzema tymi pomoc 
nikami będzie minimalna i dla tego w 
doborze należałoby się kierować 
względami na otoczenie. A więc Góra

cego przeciwnika. W praktyce prze- glej połowie zapisać należy wyłącznie 
. ' ' na konto dokonanego przegrupowania,konaliśmy się jednak, że wspaniale

kombinujący zespól polski wywołał 
wprawdzie w roku 1934 zachwyt wi­
downi kopenhaskiej, jednak na cztery 
bramki duńskie odpowiedział tylko 
dwoma! Przed rokiem nasze umiejęt­
ności kombinacyjno - techniczne rów­
nież nie wystarczyły, by zdobyć przy 
najmniej tyle bramek ile strzelili Duń 
czycy (1:2). W tych warunkach wyda 
je nam się rzeczą wątpliwą, by młody 
atak krakowski, który nie osiągnął je­
szcze poziomu kolegów z r. 1924 ani 
też tych co grali przed rokiem, mógł 
narzucić Duńczykom swój system gry 
1 mniej dojrzałymi walorami technicz
nymi dokonać tego, co nie udało 
poprzednikom.

Spróbujmy inaczej
W konkluzji proponujemy więc, 

pokusić się o pobicie Duńczyków

się

by 
Ich

sota — Stolarczyk .czy Twórz.

w środowisku krakowskim, Piec II 
Bentkowski w silnej przymieszce 
sklej.

A jednak nie szło
Atak! Tu dochodzimy do sedna i 

czy! P. Wilecki zastanawia się 
techniczno - kombinacyjny atak 1

lub 
ślą

rze­
czy 

kra-

dzo poważnie, nada mu odpowiednie 
ramy i z postawy polskich reprezen­
tantów piłkarskich wysnuje pełne wnio

Danielak.
P. Wilecki zapytuje nie bez stu.sz-

kowski plus Matyas nie byłby odpo­
wiedniejszy na Duńczyków? W teorii 
powinien to być rzeczywiście lepszy 
odczynnik na szybko (pólgómle) grają-

wlasną bronią. Można tego dokonać, 
gdy włada się nią conajmniej równie 
dobrze jak przeciwnik. Na podstawie 
obserwacji zeszłorocznego spotkania 
w Danii twierdzimy, że atak w wyda­
niu śląskim, mający oparcie o solidną 
pomoc i energiczną obron#, może te­
go dokonać. Nie ustępuje on Duńczy­
kom ani w lotności, ani w energii, ani 
w rozmachu ani też w technice!

Pamiętamy o tym doskonale, że 
Wostal prowadził atak w Paryżu tyl­
ko przez 45 minut i dopiero wymiana 
na Matyasa przyniosła upragniony e- 
fekt. Pozostaje jednak kwestią trudną 
do rozstrzygnięcia, czy „cud" w dru-

a poza tym czy Wostalowi nie było 
czasami trudno dostosować się do Wi- 
limowskięgo po lewej ręce, i czy ma­
jąc obok siebie nawet mniej wysoko- 
wartościowego, ale stałego partnera 
klubowego wraz z Piontkiem nie stwo 
rzy dobrze, energicznie operującej trój 
ki.

Pamiętamy, że na meczu z Baskami 
między Wilimowskim 1 Wostalem rów 
nież wytwarzała się luka, mimo to Slą 
żacy bez wielkich sztuczek osiągnęli 
relatywnie dobry wynik (3:4). Być mo 
że więc, że w proponowanym przez 
nas zestawieniu gra ataku optycznie 
nie wypadnie imponująco, ale będzie 
korzystniejsza w rezultacie końco­
wym.

Zresztą należałoby zauważyć, że w 
ataku „śląskim" znajdują się Wodarz, 
Piec I i Piontek, a więc trzej gracze, 
którzy najprawdopodobniej 1 tak brani 
są najpoważniej w rachubę dla teamu 
A. Problem stanowiłoby więc tylko u- 
życie Wostala i Pytla.

P. Wilecki domaga się: „najpierw 
zestawić najsilniejszy team A, a po- 
tym z resztek i młodzieży skleić dru­
żynę B.“ I z tym możemy się zgodzić, 
tym łatwiej, że czyniąc przegląd dru- 
gi.ego garnituru nie widzimy w nim gra 
czy, o których osłabiłoby się pierw­
szą reprezentację! Możnaby ewentu­
alnie spierać się o Matysa, ale udział 
jego w jedne! lub drugiej drużynie za­
leży właśnie od uwzględnienia różnych 
ubocznych okoliczności i nietrzymania

akii Jeśli traktowaliśmy bardzo „na 
serio" zwycięstwo nasze nad austriac­
ką reprezentacją B, nie będziemy mie 
11 powodu dziwić się, że i Bułgarzy 
Uznają mecz z druga formacją Polski 
|a pełnowartościowy!

Wbrew opinii wielu osób uważamy 
partię sofijską za bardzo ważną. Pre­
stiż pllkarstwa polskiego na Bałka­
nach Jest silnie podważony. W Sofii 
wiedzą doskonale o naszych dwu ko­
lejnych porażkach z Rumunią, znają 
zeszłoroczny wynik w Belgradzie i 
iwlaśnie przed dwoma dniami na me­
czu tenisowym z Włochami rozmawia 
liśmy z panem z Ruszczuku, (Bułga-1 Włochom, 
ria), który był świadkiem niemiłego' Ciesząc się z cyfrowego, propagando 
tego wypadku. W Sofii — opowiadał I wo olbrzym ego sukcesu, nie kreujemy 
nam bułgarski znajomy — zaintereso-1 odrazu naszych graczy na mistrzów 
wanle będzie olbrzymie. Na stadionie) świata. Nie zapominajmy przede wszyst
,Junaka" zjawi się 25.000 widzów (sto

motorową turystyczną, wygodną na 6— 
8 osób, światło—starter sprzedam tanio 

td. 10-35-86.

SUPERCHROM

NłJfirtiM kamera o słabym «b> 
Jaktywla da dobra wyniki przy 
użyciu błon Govaarfa Express 
Superchrom lub Panchromose*

Zwycięstwa rakiet polskich
młokoficz&nśe sprtiuoztlanSa ze str. T-e/

Warszawa, nied'ztela.
Niedziela była dalszym ciągiem trium 

falnego pochodu tenisu polskiego. Naj­
pierw duble Tłoczyński, Hebda wygrał 
seta i czwarty punkt dla Polski, potem 
Tłoczyński rozgromił Canepelle. Tylkio 
ostatni mecz przyniósł honorowy punkt

kim, że przeciwnik był o wiele mniej 
groźny, niż głosiła fama. Gracze nie 
byli w szczytowej formie ,(iPalmlerf), a 
przed© wszystkim brakowało im ambi­
cji i woli zwycięstwa. Pod tym wzglę­
dem przerastaliśmy ich o gloiwę.

Dokończenie meczu Tłioczyńskf, Heb­
da—Bossi, Quintavalle nie zapowiada­
ło się różowo. Wilosi zaczęli mecz w 
szalonym tempie, zabrali serwis Tlo- 
czyńskiego i wkrótce prowadzili 4:2 IPo 
lacy nie mogli nadążyć za ostrą wy­
mianą piłek, serwis 1 szalone smecze 
Bossiego siały spustoszenie, a prze­
myślne zagrania Quintavalle, znamio­
nujące dublistę wysokiej klasy, rozbi­
jały i tak niewielką jednolitość druży­
ny polskiej wzniecając w niej nieporo­
zumienia. W tym dramatycznym mo­
mencie Hebda zademonstrował znów 
swój wielki talent taktyczny. Zwolnił 
grę, zaczął lobować (doskonale!), wo­
leje stały się miękkie. Włosi wypadli 
z uderzenia.

Trzy gemy z rzędu, w tym Jeden z 
serwisu Bossiego, który zawodził zaw­
sze w momencie dużej wagi dały pro­
wadzenie parze polskiej. Włosi jeszcze 
wyrównali ale następne dwa gemy sta­
ły się łatwym łupem Polaków.

Nie wesoło zapowiadał się również 
singel Tłoczyński — Canepelle, który 
na żądanie Włochów zaczął się zaraz 
po deblu, co nie pozwoliło odpocząć

Tłoczyńskiemu. Canepelle okazał się 
graczem dobrym technicznie idealnie 
się ustawiającym. Piłka jego jest może 
miękka, może trochę krótka ale bar­
dzo dobrze plasowana i bardzo regu­
larna. Atak! do siatki są zato zbyt po­
wolne.

W pierwszym secie Tłoczyński nie 
umiał sobie poradzić z grą Włocha, 
który nie popełniał błędów. Zamiast 
przyspieszyć i wydłużyć grę, co dało 
tak dobre rezultaty później, dosiadł 
swego ulubionego konika — zaczął cho-

dzfć do siatki z rezultatem opłakanym. 
Gdy jednak w secie drugim zwiększył 
tempo i ruszył do ataku idealnie długi­
mi crossami po rogach, zdobył odrazu 
przewagę.

Ataki Canepelle u siatki poskramiał 
doskonale mijając go dokładnymi, nie 
za mocnymi crossami 1 piłkami wzdłuż 
linii.

Tempem I tylko tempem popartym 
regularnością wygrał Polak po walce 
drugiego seta i niemal bez oporu zała­
manego zupełnie Włoch — trzeciego.

Skrzynka do listów
Od RKS Legła i Krakowa otrzymuje­

my następujące pismo, które zamiesz­
czamy bez komentarzy. Red.

Szanowny Panie Redaktorze! Robotniczy 
Klub Sportowy MLegia“ w Krakowie wystał 
w dniu 9 bm. do Bydgoszczy na zawody lek­
koatletyczne żeńskie o mistrzostwo Polski 

dwie zawodniczki, które jednak nie dopusz­
czono do startu z powodu niezgtoszenia Ich 
przez Krakowski OZLA.

W związku z powyższym pozwalamy «obie 
na następujące oświetlenie tej sprawy.

1) Zgłosiliśmy do Krakowskiego OZLA obie 
zawodniczki w przepisanym terminie, OZLA 
winien był stosownie do komunikatu zawia­
domić nas o ewentualnym nleprzyjęclu zgło­
szenia, skoro tego nie uczynił uważaliśmy, 
źo OZLA zgłosił zawodniczki nasze do mi­
strzostw. Nadmieniamy, że zawodniczki wy­
słane, a to Babrajowa 1 Tekielakówna sti od 
lat zgłoszone do PZLA i startowały w tego­
rocznych mistrzostwach Okręgu w kl. A.

mym pociągiem wrócić.
Stała Sie rzecz, która nie ma precedensu 

w historii sporta polskiego, wyrządzono nam 
krzywdę materialną i moralną, której nie mo­
żna naprawić.

Podając p owyższe do wiadomości, kre- 
śijmy się ze sportowym pozdrowieniem.

Podpisy nieczytelne.

W. T. C. W OBRONIE PUSZĄ
Od Warszawskiego Tow. Cyklistów 

otrzymaliśmy list wyjaśniający osta- 
tecznie dlaczego mistrz Polski Pusz nie 
mógł startować w Łodzi. Odnośny u- 
stęp listu brzmi:

— Stwierdzamy z cała stanowczo­
ścią, źe zawodnik Pusz, po potłucze­
niu w dniu Mistrzostwa Polski był cho 
ry, co zostało potwierdzone przez Ko 
misję Lekarską powołaną przez nasz

2) Dla formalności odpis zgłoszenia prze­
staliśmy do Pomorskiego OZLA t prośbą o 
wydanie zaświadczenia na zniżki kolejowe : _ *> - ■ r r------- .
oraz na zarezerwowanie kwater. Pismo na- ' i dla tej przyczyny zmuszeni
szo załatwiono pozytywnie w dniu 5.7 1937 ' byliśmy odwołać zawody rewanżowe

3“’ Stan finansowy Jest bardzo ciężki, za- | W bm- narażając Stę na
wodnlczkl pojechały za pieniądze ofiarowa- ‘ znaczne KOSZty W ZWiąZ-KU Z fCKlamą* 
ne na wyjazd przez naszego prezesa z. Kle- oraz dnia 13 bm. przesłaliśmy pismo 
menslewlcza, który zupełnie słusznie Jest o- ' y „ą,.; otartnwn* -nie h-drle
burzony zmarnotrawieniem jego ofiary. °° 2e rusz startować nie DOOZ.e 

Trzymanie się martwej litery przepisów dla wyżej podanych przyczyn.
winno ustąpić wobec kosztów poniesionych | Jak wynika stąd organizatorzy tódz 
przez nasz klub, wobec trudów podróży na- 1 cv rviedzieH n chorobie Puszą i nie 
szych zawodniczek, które poświęciły dwie O cnorooie rusza 1 n o
noce nieprzespane, po to, aby odbyć podróż ZOSuui DynajTnniCu ZasKOCZCni jCgO 311© 
Kraków — Bydgoszcz i spowrotem tym sa- obecnością na. zawodach.
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43)
'Mimo, że meldunek sekretarza b'yl wcale 

pomyślny, ZagoździńskI denerwował się, ocze- 
kuiąc w piątek wieczorem przybycia Jedlicza 

próbną wagę.
— Powiedział, że będzie na pewno? — zapy-‘ 

tywai co chwila.
Tak jest, panie prezesie,

Jedlicz zjawił się z półgodzinnym opóźnie­
niem. Bez przywitnia wszedł do szatni, rozebrał 
się i po kilku minutach był już na wadze. Nie 
interesował sie, ile waga wykazuje, wiedział, że 
nie przekroczył 72 kilogramów, a więc może 
l£sć normalnie.

. 71 kg 100 gramów, 'doskonale — wykrzy­
knął Zagoździński — a jak tam ręka?

Jedlicz nie odrazu odpowiedział. Mógł przecież 
oświadczyć, że gdy uderzy w worek, odczuwa 

; oi. Czy to jednak co pomoże? Czy Zagoździński 
zechce zrezygnować z jego startu?

- Dobrze — mruknął.

W niedzielę waga o 11-ej, ale zawodnicy 
zbierają się punktualnie o 10-ej. Niech się pan 
me spóźni!

Po (krótkiej przerwie rozegrano 
czwartego seta w identycznej insceni­
zacji. Tłoczyński już zna słabość prze­
ciwnika, utrzymuje stale wielkie tempo 
gry 1 demoralizuje zupełnie Włocha. 
Od stanu gemów 2:2 walki Jutż niema 1 
set Jest zdobyty na hurra! Wynik ogól 
ny 2:6, 6:4, 6:1. 6:2.

Mają wreszcie i goście swój benefis, 
gdy Romanoni błyska swym niewątpli- 
wym talentem w meczu z niedyspono­
wanym (choroba, zmęczenie dublem), 
Spychała. Trudno oczywiście porówny 
wać graczy w nierównych może oko­
licznościach, tym nie mniej Włoch był 
lepszy 1 wygrał „bez dyskusji1’. Jego 
szybkość i piorunujący smecz wystar 
cz,yły zupełnie na psującego wiele 
pielk Spychałę. Set, w którym S'py-
chała wysilił się 
po — przyniósł

na równio ostre tem- 
mu sukces. Ogólny

wynik: 6:2. 6:3, 2:6. 6:2.
Podczas spotkania Tłoczyński — Ca­

nepelle zdarzył się wypadek, który prze 
sądni widzowie komentowali sobie ja­
ko... widmo zupełnej klęski Włochów. 
Oto gdy ważyły się losy drugiego seta 
(pierwszego wygrał Canepelle), z ło­
skotem zawalił się maszt, na którym po 
wiewała flaga włoska.

Istotnie, zaraz po tym, Tłoczyński 
wziął górę nad ŁWtochem 1 ostatecznie 
wygrał...

1 DOTYCHCZASOWE MECZE 
o puchar Środkowej Europy

się kurczowo jedynie indywidualnymi} 
nazwisk.Causa Wilimowski

Pozostałaby jeszcze sprawa Wf.ll- 
mowskiego. Wyznajemy otwarcie, że 
nie wierzyliśmy, by wyeliminowanie 
go z listy, „obozowiczów" przesądza­
ło już kwestię w stu procentach. Wy­
eliminowaliśmy go z naszych pierw­
szych rozważań chcąc uniknąć zarzu­
tu, że forytujemy graczy niedyscypli- 
nowanych i bezambitnych (wedle ofi­
cjalnej opinii). Chcieliśmy uniknąć za­
rzutu podważania dyscypliny 1 utrud­
niania miarodajnym czynnikom pracy, 
Z chwi.lą jednak gdy padlo już nazwi­
sko Wilimowskiego, to byłoby rzeczą 
wysoce wskazana, by władze piłkar­
skie stwierdziły, jakiego to przewinie­
nia dopuści! się bezsprzecznie jeden z 
najlepszych napastników polskich l czy 
w związku z tym toczą się jakieś do­
chodzenia!

Twierdzenie bowiem, że ktoś n!o 
był dostatecznie ambitny jest pojęciem 
bardzo szerokim. Widzieliśmy Wili­
mowskiego w Łodzi, grał rzeczywiście 
poniżej zwykłej formy, nie wykazy­
wał zaciętości 1 energii, trudne nam 
jednak stwierdzić czy było to wyni­
kiem zaniku wszelkiego poczucia od­
powiedzialności, czy też jakiejś chwl 
lowej niedyspozycji, która może ąlę 
zdarzyć każdemu graczowi. Dlatego 
też uważamy, że PZPN będzie zmu­
szony zająć się jeszcze „sprawą Wi­
limowskiego" już choćby z tego wzglę 
du, że nie posiadamy zbyt wielu wy­
sokokwalifikowanych piłkarzy. 1 to 
wieku gracza Ruchu, który ma Jeszcze 
przed sobą długą karierę. Jesteśmy, 
przeciwnikami przymykania oczu na 
przewinienia „asów", ale nie możemy 
się również zgodzić, by przez zbytnie 
przeczulenie stwarzać sztuczne afery!
Tylko próbne modele
Na zakończenie chcielibyśmy raz Je­

szcze wyraźnie podkreślić, te propo­
nowane przez nas składy pomyślane 
były przede wszystkim, jako trzony 
dla prób obozowych. Chodziło nam o 
to, by przystępować do nich t pew­
ną z góry ustaloną koncepcją, którą 
można odpowiednio do wymogów mo­
dyfikować 1 uzupełniać I Jaki będzie 
ostateczny wygląd reprezentacyj o 
tym powinny zadecydować właśnie do 
świadczenia obozowe, no 1 oczywiście 
forma poszczególnych graczy. Trudno 
bowiem z końcem lipca ustalać Jut de 
finitywnie nazwiska zawodników, któ­
rzy grać mają — w połowie września!

Gdy chodzi o młodych, to wysunę­
liśmy konkretny projekt, by zebrać 
ich Jeszcze w roku bieżącym w sper 
cjalnym obozie, gdyż pętanie się wśród, 
starych, kiedy niema czasu na drobia­
zgowe przeszkalanle i poduczanie bę­
dzie tylko zmarnowaniem czasu.

N. &

Polska — Węgry 
Polska — Włochy 
Czechosl. — Włochy 

Jugosławia — Austria 
Węgry Austria

TABELA
1) PoUska 
2) Czechosl.
3) Jugosławii
4) Węgry
5) Austria
6) Włochy

4:2 
5:1 
5:1

13:8 
16:10 
15:5 
15:8 
•15:1113:3

KOLEJNOŚCI
4:0 9:2 09:28
2:0 5 :il 15:5
2:0 4.-2 15:8
1:3 6:7 23:24
1:3. 5:7 19:30
0:4 2:10 114:31

Zakład GalanteryliiB lalMtu-PIkowt 

m. FR. RZEPECKI 
wl. A. BERKE

W-wa, Leszno 45 teL 11-06-04 
wykonywa wszelkie roboty w zakreuki 

Lakiernictwa 1 malarstwa
Emaliowanie rowerów, motocy­
kli, maszyn do pisania, i szycisfc 
Lakierowanie aparatów teleio- 
nicznych, kinematograficznych’ 
i radiowych lakierami krysta- 

licznymi.

uznane Przez wszystkich za najlepsze . . , L. Walicki,
W wBl Warszawa, ŻULlASKIEGO 7, tal. 9-10-59 V ‘ Trębacka 2

Jedlicz bez słowa udał się do szatni, gdzie ze­
brani zawodnicy dyskutowali na temat meczu.

— Powiadam wam, dostaną zdrowo 1 z pła­
czem będą wracać do Poznania. To co było do­
bre z „Koroną“ nie uda się z nami!

— Nie bądź znów taki pewny — skrzywił się 
Elarzykowski. — Mnie jakoś z tą wagą idzie jak 
z kamienia, cztery dni nic nie jem tylko na soku 
pomarańczowym jestem, a mam jeszcze półtora 
kilo nadwagi...

•— Pomęcz się jeszcze, a jak wygrasz to clę 
prezes pocałuje, jak Panka w Łodzi — przyga­
dywał Jedlicz.

— Ja nie biję się 'dla prezesa, tylko 'dla siebie 
odparował młody Barzykowski.

— Głodujesz też dla siebie, ale usłyszymy co 
powiesz za trzy lata. Ja tak samo robiłem wszy­
stko dla siebie. I co robiłem dla siebie, to 
wszystko było dobre dla nich,

— Kiedyś taki mądry, to dlaczego bljesz się, 
choć masz chorą rękę?

Pytanie to zbiło trochę, z tropu Mariana.
— Dlaczego? Bo widzisz ja już jestem zależny 

od boksu, teraz za późno dla mnie, aby się u- 
czyć fachu, ale wy młodzi ratujcie się póki 
czas!..

Z szatni wysunął się cichutko Grzesiuk. Nie 
uszło to uwagi kolegów i Barzykowski przy­
mknął oko.

— Poleciał do prezesa lebiega, afty mu wszyst 
ko powtórzyć. To stary lizus...

Jedlicz wiedział już, iż czeka go nowa awan­
tura, jednak nie zwracał uwagi na ostrzeżenie 
kolegi,

Niech opowiada komu chce, gwiżdżę ina 
wszystkich i powtarzam wam chłopaki, pilnujcie 
swoich interesów. Ja byłem frajer. Dziś już nie 
mogę zawrócić... Przyjemnie jest jak publiczka 
krzyczy i .wali oklaski. Bokser ma też zawsze 
wzięcie u dziewczynek. I to wszystko. Płaci się 
za tę frajdę rozbitym pyskiem i złamanymi pal­
cami.., 11 i

— No, pewno —• Kgodzil się Jeden ze słucha­
czy — pewno, że pan Marian ma rację. Zawo­
dowiec to choć zbije forsę 1 nie potrzebuje, się 
później o nic martwić..,

— W zawodowstwie to co Innego. Wtedy się 
mówi, że zarabiasz pięściami na życie. Ale tu? 
Co dali w ’tym roku mistrzom Warszawy? Tale­
rze z bronzu. Postaw sobie na komodzie taki ta­
lerz i pokazuj rodzinie, jaki jesteś bokser i mistrz! 
Mówię wam, nie bądźcie frajerzy. Pierwszy raz 
tak z wami gadam, ale zapamiętajcie sobie. Przy 
mnie, za moich czasów diabli wzięli w ringu 
niejednego lepszego chłopaka..,

■— Buntuje ich pan, co?..
Za skupioną wokół Jedlicza grupą stał Już 

dłuższą chwilę trener Walewicz i wysłuchał wię 
kszą część rozmowy.

— Mówię im tylko to, co chcę <— podniósł 
głos Marian. — Nie podoba się panu.. j

— Trochę spokojniej młodzieńcze, b'o... I 
— Bo co?..
— Bo zamelduję o wszystkim panu dyrek­

torowi.
— Możesz pan meldować. Więc nie zapominaj­

cie o tym co powiedziałem! A już jeżeli ęhcecie 
koniecznie pracować w boksie, to weźcie się za 
trenerśtwo, jak pan Walewicz...

ROWERY m
S. SZYMAŃSKI VanziiEB

Za gotówkę i na raty. *ucka 10

•— Czego pan się mnie czepia? zbladł na­
padnięty,

— Nie czepiam slą, daję Im tylko dobre' raiły. 
Pan postąpił bardzo cwano. Zamiast nadsta­
wiać głowy sam, uczy pan tego innych..,

—• Kiedy ja nadstawiałem...
«— To ja Się jeszcze nie urodziłem, co? ' 

drwił Jedlicz. — Nie wiem co pan tam nadsta­
wiał, w. każdym razie, nie widział pana żadeh 
ring!..

— Milcz, fy!.*
Marian roztrącił towarzyszy I trzasnął pana 

Walewicza w zęby tak serdecznie, że znakomity 
trener dosłownie nakrył się nogami, a. kiedy się 
na nie zerwał, jak wystrzelony z procy wybiegł 
z pokoju.

— Panie Marianie!.. Panie Jedlicz!.. zaczęli 
mitygować pięściarze.

— Ot, macie — ciągnął dalej swoje kazanie —» 
macie, jeszcze jeden wielki ,.rozrabiacz“! Tre­
ner! Wiecie co zrobili ze mną w „Koronie", kie­
dy przyszedłem do was. Tam też jest taki tre­
ner, słynny Oczko i taki sam jak w „S tali" wielki 
człowiek, prezes i dyrektor. Każdego z was spot­
kać może to samo, kiedy zdarzy się okazja! To 
zgrana ferajna. Czasem dobiorą sobie jeszcze ta­
kiego działacza, jak „najlepszy trener niemiecki" 
Billy Quit, któregośmy mieli niedawno w Polsce, 
a który potrafił dostawać po 800 zł. miesięcznie, 
nie mając pojęcia o szkoleniu! Możną się tylko 
tyra pocieszać, że państwo na tym dużo nie stra­
ciło, bo Herr Quit większość wyduszonych z 
pieniędzy wymienił na miejscu na wódkę!..

{c. 'd, n.)
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Mecz godny pióra Szekspira
„Obciąłbym być Szekspirem, gdyż > wal przełamać oblężenie Cramma, za-1 
'Iko w tym wypadku byłbym w sta- czai atakować orzv siatce t wygrałłylko w tym vvypadku byłbym w sta- cząl atakować przy siatce i wygrał się we znaki toż w trzecim secie, w tym decydującym momencie zaczął 

nie oddać godnie wielkość morderczej seta trzeciego i czwartego, który w I świetny taktyk Budge od razu zauwa- grać jeszcze lepiej i wyrównał.
walki między dwoma gigantami tenisa, 
Budgem i Crammem" — tymi słowy 
•aczął swe sprawozdanie z ostatniego 
dnia meczu Ameryka — Niemcy Ulys- 
•es Rogers, jeden z najlepszych dzien­
nikarzy angielskich.

Anglicy podkreślają z-godnie, że mecz 
Budge — Cramm był je-dną z najwięk- 
•zych batalii tenisu światowego, nie 
tylko ze względu na dramatyczny 
przebieg, ale i skończoną doskonałość 
demonstrowanego tenisu.

Że nie ma przesady w tych twier­
dzeniach zainteresowanych dziennika- 

_ rzy angielskich i niemieckich świadczy 
o tym sprawozdanie dziennikarza fran- 
cuskieigo, doskonałego zresztą tenisi­
sty — Goldsclimldta (bawił wraz z 
Borotrą w Warszawie), drukowane w 
,JJAuto".

pewnym stopniu „puścił" mu Cramm.! żył pewne zmniejszenie się koncentra- 
Bylo to w planie, gdyż Cramm przy-Jej: u Niemca, przeszedł natychmiast
puści! teraz generalny atak i prowa-

„Brak mi słów aby opisać dość go­
rąco niezapomniane minuty, które 

- przeżyłem w czasie meczu Budge — 
Cramm. Była to fantastyczna walka 
dwu olbrzymów tenisu, którzy bez­
ustannie dawali z siebie wszystko. 
Nie można wprost wyliczyć momen­
tów, gdy publiczność angielska szalała 
x entuzjazmu. Gdzież się podziało 
słynne „self control" (panowanie nad 
sobą) tak drogie Anglikom.

Widziałem dziś tenis gatunku nie­
pojętego a przebieg spotkania był taki, 
ie emocje potęgowały się z minuty 
ha minutę, aby osiągnąć paroksyzm w 
piątym secie, który Budge wyrwał z rąk 
„Cramma w transie". W jaki sposób 
mogli obaj gracze utrzymać bez p-rzer- 
!wy mecz na tej wyżynie trudno to 
zrozumieć, biorąc pod uwagę wysiłek 
fizyczny i nerwowy, na który musieli 
się zdobyć w atmosferze gorączkowej 
i naelektryzowanej pucharu.

Według mnie, według Austina i Su­
zanne Lenglen, nigdy jeszcze nie 
grano lepiej w tenisa. To nie pierw­
szy raz Budge mnie zdumiał;, w ostat­
nich meczach gdy zdawał się prze­
wyższać o klasę swych przeciwników, 
przychodziło mu to jednak łatwiej. 
Ale mistrza ocenia się naprawdę gdy 
jest przyparty do muru, gdy musi wal­
czyć. Dziś było mu goręcej niż się 
spodziewał.

Jeśli jednak Budge zademonstrował 
swój normalny „super tenis", Cramm 
wzniósł się na poziom nigdy jeszcze 
przez niego nie osiągnięty. Pierwsze 
dwa sety były cudowne. Wszystkie 
jego uderzenia miały maksymalną, 
szybkość i ciężar. Bez przerwy szedł 
za swymi serwisami i atakami do 

, fsiatkL Po raz pierwszy zobaczyliśmy 
i (Budga w kłopocie, zmuszonego ciągle 
1 do defenzywy. Ale Amerykanin do­

wiódł, że jest równie wielki gdy zwy­
cięża, jak gdy przegrywa, zachował 
spokój, zimną krew i to uratowało go 
od porażki Wszystkimi siłami usilo-

dzil już 4:1. Czy Budige znajdzie 
jeszcze źródła energii i siły, alby wy­
dobyć się z tego impasu?

Emocja osiągnęła swe apogeum: 
Budge wygrał swój serwis, potem 
Cramma, mając wzrastającą przewa­
gę, wyrównał. Nawet w tych momen- 
tach, po 2 godzinach walki, gra nie 
opadła poniżej najwyższego poziomu. 
Nigdy. Walczono uderzeniami najwyż­
szej klasy, największego ryzyka, nie­
samowitej wprost precyzji. Dopiero 
p:ąty ■ meczbol dał Budgowi zwycię­
stwo.

Aby oddać jeszcze parę momentów 
psychologicznych meczu cytujemy pa­
rę ustępów sprawozdania dziennikarza 
niemieckiego Rezinicka pod tytułem: 
„Największy mecz tenisowy wszyst­
kich czasów".

„Jeszcze nigdy nie widziano dwu 
giaczy u szczytu formy 1 o lwiej od­
wadze, którzy wytrzymaliby takie pie­
kielne tempo 1 tak ryzykanckie ude­
rzenia.

Cramm wyrósł ponad swe możliwo­
ści i pokazał naprawdę królewski tenis. 
Cramm wygrał wspaniały nieprawdo­
podobny serwis Budga, który z pie­
kielną siłą pada zawsze na samą linię, 
dzięki ternu, że z odwagą straceńca 
parł do siatki, wybierając zawsze od­
powiednie momenty psychologiczne do 
ataków.

Drugi set byt leszcze szybszy 1 
jeszcze bezlitośniejszy — słynne bek- 
hendy Budga, najlepsze na świecie, 
wyłapywał Cramm, przy siatce sko­
kami, których nie widziano od czasów 
Borotry.

Trud ciągłych ataków u siatki dal

Cramm prowadził jeszcze 5:4 i 6:5,
ale nic umiał przebyć ostatniej prze­
szkód:/ — serwisu Budga. Amerykanin
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Ale Budge pokazał znów pazury iwa,

do kontrofenzywy. . -------- —................
W piątym secie Cramm wybuchł źy- I blady jak trup mokry -jakby wyszedł 

wiciową silą, widownia wpadita w ■ dopiero co z kąpieli stoczył walkę na 
trans, sędzia co dhwila muslał przy-1 śmierć 1 życie i w tych decydujących 
wolywać Ja do porządku. Było toż | momentach wzniósł się na niewidzia­
ni. I ny dotąd w tenisie poziom"

PRZED ZWYCIĘSTWEM W SZTOKHOLMIE
Kucharski w towarzystwie dyr. Brodatego i koresp. Przeglądu 

Sportowego p. Almar uda je sic autem na stadion.

Ameryka - AngKa 1:1

DWIE NAJLEPSZE RAKIETY ŚWIATA
Donald Budge (Ameryka) i Gotfried Cramm (Niemcy) przed me­
czem pucharowym, który przyniósł dramatyczną walkę w 5 se- 

tach i zwycięstwo młodego Jankesa.

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

WIELKA NAGRODA NIEMIEC
BERLIN, 25.7. — Tel. wl. — Wielka 

automobilową nagrodę Niemiec, rozegra 
ną na słynnym torze Nuerburgring, wy­
grał po izaciętej walce Caraecioła (Mer­
cedes Benz) W 3:46:00,1, średnio 133,2 
km/godz., przed Braucli tsdiem- (MB) 
3:46:46,3, 3) zeszłoroczny zwycięzca Ro 
semeyer (Auto Union) 3:47.01,4, 4) Nu- 
voHarj (Ałllfa Romeo) 3:50:04, 5) Hassę 
(AU), 6) Kautz (MB). W czasie wyści­
gu zderzyły się wozy Gełiusa i Angli­
ka Seamamą, a kierowcy doznali poważ 
uych obrażeń.

GRAND PRIX BELGII

Londyn, 24 lipca.
Runda finałowa, która zadecyduje o 

losacli pucharu Davisa, zaczęła sie pro­
gramowo. . Tak jak w finale między- 
strefowym losowanie było bardzo ko­
rzystne, gdyż zapewniało rozstrzyg­
nięcie dopiero w 'ostatnim meczu Bttd- 
ge — Austin ostatniego dnia. Zarówno 
kasowo, jak i sportowo było to najlep­
sze wyjście. ,

W drużynie amerykańskiej uranta 
zastąpiono wreszcie Parkerem. Druży­
na angielska wystąpiła z .Austinem, i 
Harem w singlu oraz Tuckeyem, Wil- 
dem w doublu. Był to najlepszy skład, 
na jaki stać Anglię.

Wyniki pierwszego dnia odpowiada­
ły też oczekiwaniom. Austin pokona’ 
Parkera 6:3, 6:2. 7:6, Budge — Hare 
15:13, 6rl. 6:2.

Już po 65 minutach. Wielka Brytania 
zdobyła pierwszy punkt. Dziesięć ty­
sięcy widzów cieszyło się z tego bar­
dzo, ale satysfakcji sportowej me mia­
ło. Mecz nie miał bowiem' emocjonują-

głębi kortu, wyjątkowo odpowiada An­
glikowi. Że metoda ta była z gruntu 
fałszywa, przekonali sie o tym zresztą 
sam Parker, gdy zaczął chodzić oo 
siatki w trzecim secie, w którym terms 
obu przeciwników był naprawdę do­
bry, choć nie miał tempa i punktów 
szczytowych.

Teraz przyszła kolej na Hare. też 
debiutanta w drużynie pucharowej, 
przeznaczonego ną ofiarę wielkiego 
Budge‘a. Ale Hare ani myślal być ofia­
rą. Bez respektu dla swego przciwni- 
ka wydał mu wspaniały pojedynek, k:ó- 
ry co prawda ograniczył się tylko do 
jednego seta, ale za to -przysporzył 
widowni wiele emocji.

Od tego seta zależało zresztą wiele 
i gdyby Hare go wygrał, kto wie. jak 
wyglądałoby snotkanie.

Budge‘owi było daleko do tej formy, 
którą dotąd pokazywał. Wysiłki ostat­
nich tygodni nie przeszły bez śladu. 
Najwyższy czas dać mu trochę odpo­
czynku. Ale puchar Davisa jeszcze się

cych momentów. ;nie skończył i Amerykanin będzie mu-
Parker grał bardzo słabo i choć jest i sial - jeszcze dwa razy dać z siebie 

niewątpliwie graczem bardziej klaso- J wszystko, zanim pozwolą mu odetchnąć.
wym od Granta, Grant na tym meczu ( Początek meczu odkrył znowu pew­
nie wypadłby gorzej, a może osiągnął- ne słabe strony jego forhendu, które 
by nawet wynik lepszy. odsłonił już Cramm. Po tza tym brak

Czopv z forhendu Amerykanina me było Amerykaninowi rozmachu. Gra 
odnosiły skutku, gdyż Austin był znacz | jego, przy całej wartości była trochę

BRUKSELLA, 25.7. Teł. wl. —
Wielką nagrodę motocyklową Beg i, ro­
zegraną na torze w Spa, wygrał Anglik 
Guthrie na Nortonie 500 ccm, przeby­
wając 416 km w 2:59:55, średnia szyto 
kość 139 km/codz., *2) Firth (Norton) 
3:02:04.

nie pewniejszy w długiej wymianie pi- • 
tek. Po za tym gra sie tylko tak do­
brze. jak przeciwnik pozwala, a Austin 
był w tak dobrej formie, że Parker nie 
wiele mógł zrobić. Z drugiej strony i 
Austin wypadl tylko dlatego tak dosko­
nale że Parker ułatwiał mu zadanie. 
Jego styl gry, wolna wymiana piłek z

matowa.
Hare zastosował słuszną metodę, sam 

atakował, co przy jego sposobie gry 
dawało mu jedyne szanse. System 
„wszystko albo nic" udał się. Już w 
trzecim gemie przegrał Budge, popeł­
niając trzy duWefaulty, swój serwis, i Hą 
re prowadził 3:1. Kontratak Budge'a 
dal mu bardzo prędko wyrównian.e.

Sytuacja stała sie krytyczna, gdy 
Budge przy stanie 4:4 znowu przegrał

SIELANKA RODZINNA ROGERA LAPEBIE 
czołowego kolarza francuskiego w Tour de France. W Bordeaux, 
niieście rodzinnym, oczekiwała nań na mecie żona z maleńką có­

reczką.

swói serwis do 0. Ale szczęście było 
po i ego stronie. W następnym gemie 
piłki serwisowe Hare‘a zaczęły zawo­
dzić.

. Polem nastąpiła długa seria zwy­
cięstw serwisów^ Obaj przeciwnicy 
grali według tej samej formuły: Serwl; 
— skok do siatki — smecz lub wolej. 
Nie było długich wymian piłek. Budge 
wygrywał jednak swe gemy łatwej 
niż przeciwnik, tak jak w ogóle widać 

, było, że jest graczem o klasę lepszym.
Pierwszy setball miał Budge przy­

stanie 8:7. nowe trzy setballe przy 
stanie 11:10. Dopiero Przy stanie 14:13 
pękł opór Anglika. Zrobił trzy błędy 
serwisowe, i wreszcie wspaniały lob- 
Budge'a zakończył tę długą gre. Set 
trwał akurat tyle, Se mecz Austina ® 
Parkerem.

Hare był zupełnie wyczerpany tym 
„maratonem". W następnych pięciu ge­
mach zdobył zaledwie 6 punktów. Po 
12-tu minutach było już po drugim se­
cie. W trzecim Budge też nie wypuścił 
inicjatywy i zakończył mecz w swym 
stylu — czterema wspaniałymi asami.

Edgar

Stockholm, 23 lipca 1927.
W dniu 21 i 22 lipca br. odbyły się 

na stadionie w Stookholmie zawody 
lekkoatletyczne pomiędzy szwedzkim 
klubem „Hellas" a „Svenska - Finlar.ds 
Iddrotsfórbund" z udziałem zaproszo­
nych gości, mistrza Kucharskiego i M. 
Szabo.

Już o godzinie 6-ej tłumy publicznoś­
ci ciągnęły w stronę stadionu, a o ,7-ej 
trybuny zapełniły sie do ostatniego 
miejsca. Przeszło 16.000 osób w ogrom 
nyin podniecienia oczekiwało na wy" 
padki a nastrój ten udzielił sie też za­
wodnikom.

Kucharski był w doskonalej formie, 
chociaż nie wypoczął jak należy po । 
uciążliwej podróży z Berlina. W .do-i 
datku był zdenerwowany przykrością, I 
jaką miał przed wyjazdem z Berlina do 
Stockholmu; prawie do ostatniej chwili 
sportowe władze niemieckie nie zała­
twiły mu ani biletów, ani pieniędzy.

ku — na czoło i przerwał taśmę pient 
szy w czasie 1.53. bijąc tym swól te* 
goroczny rekord 1.53.3.,

Olbrzymie brawa nagrodziły ten plęk 
ny bieg. Minister R. P. w Stockholm1# 
obecny na zawodach, serdecznie gra­
tulował mu sukcesu. Oczywiście że ca­
ła .Polonia" w Stockholmie zjawiła się 
gremialnie na trybunach. „Kuszarski»- 
go" otoczyły tłumy prosząc go- o auto- 
grafy, które chętnie rozdawał zwtai- 
cza gdy podchodziły do niego śliczni 
Szwedki zarumienione z wielkiej emo- 
cdi.

Po ukończonych zawodach rozdano 
piękne nagrody. Kucharski otrzymał 

| piękny, album miasta Stockholmu i ja. 
I kąś srebrną drobnostkę z pamiątkowym 
napisem. Wieczorem oczywiście za.Kl 
czono imprezę wspaniałym bankietem, 
na którym zalewano punczem wszyst­
kie troski i tryumfy sportowe.

Kucharski zgstaje jeszcze kilka dni W
Dopiero dzięki energicznej pomocy oiuuhumue, poczem w przyszłym ry* 
konsula polskiego w Berlinie udało mujgodniu udaje się do Londynu tia disz» 
się przyjechać w porę do stolicy Szwe-: zawody, w których mam nadzieje zno-

Stockolmie, poczem w ' przyszłym ty-

cji. Jak na przysłowiową niemiecką

P. Strzelecki Marian, redaktor 
naczelny „Przeglądu Sportowe­
go" rozpoczął w dniu 26-ym bm. 
urlop wypoczynkowy. Równo­
cześnie kierownictwo redakcji 
objął p. Rothert Stanisław.

Stanisława Walasiewłezówna przyje­
chała w sobotę do Warszawy powita­
na na dworcu przez liczne grono przy­
jaciół i reprezentantów -PZ1LA.

Walasiewiczówna w czasie pobytu 
w Warszawie mieszkać będzie w C. I. 
W. F. na Bielanach.

punktualność, trochę "dziwnie ta spra­
wa wygląda...

Z wielką radością i wzruszeniem pa­
trzałam na drobną postać w czerwo­
nym kombinezonie z dużym napisem 
„Polska" ra plecach, witaną stale grom­
kimi oklaskami całej publiczności. Bo i 
„Kuszarski". jak go tutai nazywają, ! 
jest wielkim faworytem Stockholmu 1 | 
wszyscy dziennikarze i wybitniejsze o- I 
sobistości zę świata sportowego, z któ- i 
rymi miałam sposobność o nim rozma- i 
wiać, darzą go wielką sympatią, co 
dziwniejsza, nawet współzawodnicy od - 
nosili się do niego z jakąś specjalną 
rzucająca się wprost w oczy uwagą.

Kucharski wystartował zupełnie 
spokojnie i zrazu pozwolił się wyprze- j 
dzić o cztery ’ miejsca. Biegł, nie spie- i 
sząc się z precyzją i niebywała elegan- | 
cją — dopiero na 100 metrów przed । 
metą wysunął się — zupełnie bez wysil- ■

wu przywiezie laury i., rozda moc acto' 
grafów, tym razem jasnowłosym An­
gielkom.

Ze świata
PUCHAR BAŁKANÓW ODżYjE

Niesnaski oraz deficyt, jaki przyniosły o- 
statnie rozgrywki o puchar bałkański w Ate­
nach I Turcji spowodowały zerwanie tej kon­
kurencji. Obecnie premier rumuński min. Ta- 
tarescu osobiście zainteresował sie reaktywa­
cja gier I najprawdopodobniej odbędą sie 
one w październiku w Bukareszcie.

Almar

zakończył.byli Gschweidel, Fischer i Słrizl.

LIGA RUMUŃSKA ROŚNIE
W Rumunii uchwalono podwyższyć Ilość 

klubów. Ligi A i B do 14. Dzięki temu Crisa- 
na i Unirea Trlcolor uniknie spadku.

VIENNA WYGRYWA W SZWECJI.......... ...... ............. ............... » Tł /JCT YŃSKI
Pierwszy występ VIenny w. Szwecji za- . ... * ,

kończyt się zwycięstwem nad Kamraterna — JUŻ Są UŚmiechnied, bo UlCCZ SIS
Malmo w stosunku 3:1 (3:0). Bramki zdo- . . .

CANEPELLE

KOMITET „CZWÓRKI BAŁTYKU" 
obradował w Kopenhadze podczas niedzielnych regat, tv skła­
dzie następującym (od prawej): Piltenberg prezes Duńskiego 
Związku Towarzystw Wioślarskich, Crusell, przewodniczący Ko­
mitetu Regat Międzynarodowych, Langberg, minister i konsul 
generalny, Cocius (Niemcy), Basslcr (Gdańsk), Armstedt 
(Szwecja), Strik (Łotwa), dyr. Zewicki Wlad. (Polska), Ohlsen 

Dania).

DO ATAKU KU SIATCE!
Zacięcie, oraz wole walki zademonstrowali dubliści WLTK War­
miński i Spychała, wygrywając iv. 5 setach z parą Palmieri Ra- 

.inanon'1.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji I Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. W Innych krajach eurooelskich oraz zamorskich 
 Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr.

wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY” S. A., Warszawa. Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozruch. Nr 55 Warszawa

Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 1 niedziel od godz. 13 do 14.________

Redaktor naczelny I odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI
Filja: Jasna W, tel. 69342. _


